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1 w iersz  w  k ro r ice  63 Mk. 
P o  kronice 50 Mk.- D r o b n i  

o g ło sz ę  .ia za  1 s ło w o  4 Mk. 
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^Odrębności,
polska geograficzna jest indy widuialnotśdą ł je­

dnością. Zawiera jednak w sobie szereg jednostek 
podrzędnych indywidualnie odrębnych (odrębnych 

v geograficznie).
Każda z tych krain stanowi zarazem zamknięty 

w sobie jeśli nie faktycznie to r-otencialnic obszar 
etniczny; iesit osi naturalnym wytworem jej indywidual 

1 nei. geograficznej odrębności i Podrzędnej — w stosun 
:ku do wszystkiej Polski — całości. Niektóre z krain 
leżących na kresach — nie dawnej Rzeczypospolitej 

i jagiellońskiej, ale Polski geograficznej są dziś etnicznie 
nie-jednolite (i nie-jed-iorodn:), jakkolwiek w tej swej 
rożno-lit ości i rodności stanowią one zawsze odrę­
bną, typow ą całość; fest ona wynikiem całkującego, 
ptzyrodaiczego wpływu indywidualne} odrębności da 
negn terytorjutn, momentem naturalnego asymąowa- 

,nia przez zienrę pokrywających ią rSfm side ‘ odj ró­
żnych czasów warstw materjjaht ludzkiego różnego 
etnicznie i ] kulturalnie, oraz zmiennych rozwijających 
się sił historycznych i wpływów kulturalnych jaku- 
Przebieg tego procesu kształtowały.

Je i, ń r*p. pcjezurze pomorskie lub zachodnia 
część P ły ty  podolskiej nie jest obecnie, obszarem 
etnicznie jednolitym, to dlatego, źe naturalnemu, cał­
kującemu procesowi etno-twórc7.smu ziemi podoisl, rei 
c z y  pomorskiej przeciwdziałały sztuczne procesy hi­
storyczne i rie-jedne, zmienne w czasie i na przestrze­
ni woływy kulturalne.

A więc tak na Podolu, jak i na Pomorzu przede- 
wszystikiem wielokrotne nasiedlmie tych ziem w  ró­
żnych okresach nowym el-mentem. innym kulturalnie 
‘ dm cznie (na Podolu ixze\ ażnie oardzo pokrewnym, 
na Pomorzu zupełlie obcym). Na-stęp&n zaś radykalna, 
rewolucyjna przewentiosć w czasie i przfeftjzehie pro­
cesów historyotno-politycznycn i kułturalnie-histo- 

lycm ych jakim te ziemie ulegały.
Stałe ścieranie się we wszystkich" kresowych 

-krainach rtaseych wpływów — na z a d  odzie polskiej 
i niemieckiej, na wschodzie polskiej i rosyjskiej wre­
szcie „ukram sko-austryjioiei'1 idei państwowej i kul­
tury" bylo*to wakią zaporą, która u tru d n iła  szęze- 
gólnia w  tzW. Galicji Wschodniej etniczne całkowanie 

ę ludności.
P.aniimo jednak tego wszystkiego, podrzędne, in­

dywidualnie odrębne, jednostki geograficzne _ naszej 
Ojczy zny, o ile nie uległy politycznemu podziałowi i 
nie weszły w  różne państwąwe organizmy, w  sferę 
uddzio-ływań różnych obcych kultur, to tworzą obe­
cnie pewną psychiczną Jedność. Nfe etniczną, nawet 
nie narodowościową ale krajową. Krajowość zaś jest 
to zawsze pierwsze stadjum w , przyrodniczy proc®- 
sie etnicznego całkowania się >óżnołitei etnicznie a 
naw-et narodowo luckiości. _

Z knaJn polskich najbardziej „krajowe Pomorze, 
Śląsk i Wielkopolska, a w ięc ziemie o największej 
cywilizacji, etnicznie najbezwzględniej różnorodne i 

najsilniej różuolite; i jedyne ziemie nasize rzeczywi­
ście narodowo mieszane.

P ) ziimUch b. żabom prusk-ego poczuci i krajo- 
wośd naidlwtejsze jest mi Wołyniu  ̂ Polesiu, gdzie cy  
w-ilizacja najniższa, świadomość narodowa nieomal za­
cina a łudciość etnicznie p ran ie  że jednolita i jedno­
rodna- i ; _ „

Naimmej „krajową1* jesL b. Galicja i b. Kongre­
sówka. Ani w  jednej, ani w  dmgiem ujema tendencji, 
aby i s tn ie ć  aalej jako administracyjna jednostka. Lu­
belskie czuje się ctem ś zupełn.e odrębnem i całością 

'w sobie skończoną.- Kieleckie z Krakowem, Płockie z 
Toruniem. Kaliskie f  Poznaniem związane. Kraków 
n e. może doczekać się rozdg|ału ze Iw o w en i, Lwów 
z Stanisławowem.

Objaw ten jest zrozumiały. Galicja i Kongresów­
ka były krajami tylko w Polityczno - administracyj- 
Rf‘m tego słowa znaczeniu, i to na przekór gtografji fi­
zycznej.

Były sztucznym, histerycznym tworem. To też 
mimo pewnej historycznej indywidualności, jaką im 
deieje ostatniego stulecia wypracowały, nie czują się 
całością i jednością.

Rozpadają się w  sposób naturalny na jednustid 
geograficzne z jakich sztucznie je złożono.

Polska bowiem „środkowa** podlega temu same- 
łRu prawu natury, co i »,kresy“, dzidj się na podrzęd­
ne jedności geograficzne c wyraźnych baruzo indywi- 
duainościach Krainy, te stanowią, tak samo iak i na

kresach zamknięte w  sobie obszary etniczne, posadańą 
tę samą co one potencjalną energię krajo- - j etno- 
twórczą. W yzwala ją organizacja polityczna, wyznąu 
cżeife granic administracyjnych wedlę wskazań geo- 
grąfjj nie zaś najświeższej czy daleKie) przeszłoś# hi­
sterycznej.

Organizując politycznie i łącząc w  jednostki ad­
ministracyjne obszary stanowiące indywidualną odręb­
ność i podrzędną -•  w stosunku Jo wszystkiej Polski 
— całość geograficzną (przyrodniczą) 'n ie  przeciw A 
działa się naturalnemu procesowi etnicznego całkowa 
nia ludno<ci Przez ziemię. *

W  ,,krak>wości“ pomorskiej czy śląskiej, podol­
skiej czy poleskiej zcalą się smpriowo różnice wytwo­
rzone przez sztuczne siły historyczne i przez Obce 
wpływy' kulturalne, rozłożą się w pierwszej linii róż­
nice narodowe i narodowościowe; Powstanie ferment

ziemi, k tóry  ewolucyjnie z „krajowców** np. 
skieb. czy pomorskich, różrfc - etnicznych zraz

podol-
czy pomorskich, różrlo - etnicznych z/azu i na­

w et rożno - narodowościowych w yrw orzy jednolity, 
choć nie jednorodny stop.

Indywidualne odrębności geograficzne Polski po­
kryją się wówczas z jej naturalnymi odrębnościami 
etnicznymj a rozwój narodu zostanie w konem ony w 
ludy, oparty ó jedyne m ewy czerpalne j rzeczywiste 
źródło energji twórczej — o ziemię, jo  ziemię indywi­
dualnie własną w  podrzędnych jej — w  stosunku do 
wszystkiej Polski — odrębnościach.

Bo naród siłę tw órczą może cz e rf tć  tylko z wfei- 
snej swój ziemi, 5 tylko przez swoje lody, i to, jeśli 
ludy te są tak samo i tylekrotnie indywidualnie odręb­
n ą  jak ta ziemia której są one obliczem i ps^cho- 
twórwzą emanacją. Dr. W . M.

Znowy 3 miliardy d sd a lkrm  
SlmfcH tafuiep uzyskania p rztz rząoi nadmiernych krcdytów,

Warszawa. (Telł wł.) 12 lipca. Na sobotmem po­
siedzeniu Rady ministrów powróciła iaz jeszcze spra.. 
y a  kredytów ministerstwa robót publicznych i Rada 
ministrów uchwaliła je znów, przyznając temu mini- 
stesjtwu 3 mOjardy dodatkowo, nńmo. iak wiadomo,

iż Steczkowski od k reślen ia  tych kredytów uzależnił 
swój pow rót do gabin-tu.

Są to niewątpliwie skutki zbyt łatwego uzyska­
nia przez rząd drukowanycń miljardów. ;

Finasjera nismEecka usiłuje kupić od Francji Śląsk.
Berlin. (Tel.w ł.) 13. lipca. „Deutsche Tagaszei- 

tung'* donosi % Omola, że podczas powstania bawih 
ua górnośląskim ooszarze przemysłowym francuscy 
przemysłowcy, którzy szczególną uwagę poświęcili 
spiawie, w  jaki spusób będzie można natychmiast po 
objęciu terenu przemysłowego przez Polskę, w pro­
wadzić wspołdrJałanie kapitału francuskiego.

Badali oni tę  .spraw ę na podstawie umowy pol­
sko francuskiej, ktPra, jak twierdzi wspomniane pismo, 
przewiduje po przydzieleniu Górnego Śląska Polsce, 
natycirw stow e wywłaszczenie kapitału niemieckiego, 
w mięjsce jego ma wstąpić pryw atny kapitał £rw  v 
cuski.

Poddał ohupatji sojuszniczej Śląska
Opole. (Tel. wł.) 12. lipca.. Rozporząd: eniem ko- I do lir.ji: Lublinłec, Gliwice, Huta Rróiewska, Bytom, 

misji międzysojuszniczej został obszar plebiscytowy 3. Anglicy zajęli powiaty: tarnogórski i katowie-
pedzielony na 3 części:

1. Włosi obsadzili część Śląska między granicą 
czeską, a linją: Głogówek, Ozimek, Koźle, Racibórz.

2. Francuzi zajęli najważniejszą część terenu aż I

ki, oraz część oleskiego.
W  Opolu stoją 2 batałjony strzelców szkockich, 

praż kawaleria francuska. ^ ^

Zaostrzenie różnic w stanowishaih Francji i Augtji ura&ee surauty
Csmegn Śląska.

Berlin. (Tel. wł.) 12 lipca Pisma podają donie­
sienie z Opola, które należy przyjąć z zastrzeżeniem, 
że komisja aliancka, która od kilku dni obraduje nad 
sprawą podziału Śląska, nietylko nie doszła do zgo­
dności, ale różnica m ięjzy Francuzami z jednej stro­
ny, a Anglikami i Włochami z drugiej strony znacznie 
się zaostrzyła

Paryż. fEE.) ,.Eclair“ nie tx>dz:ela optymizmu 
73rianda w  sp raw ę  górnośląskiej, jakiego pełne było

wytrśniem e udzielone delegacji grupy parlament. 
I izyjaciół PcJski. Na dowód cvtuje „Ecla:r “ liczne 
artykuły prasy angielskiej różnych odcieni, któ^a od 
nosi sdę w rogr do uprawnionych żądań Rrpltej poł- 
skiej w  spiav 'ie G. Śląska. Nawet pojednawczy Tt- 
mes“ proponuje ogłoszenie autonomii G. Sląs! a  pod 
Protektoratem L. Narodów, co jest nie do przyjęcia. 
5 Lanc yusko ra ś  Ftr^ńcjł je s t coraz hardziej zBgadl-' 
kcwe. ^  ^

Rząd koihicnski odrzuci) uropozysj; kisi Narodów w sprawie
Wileószczyzny.

Ryga. (EF) Radjo. Rząd kowieński odmówił ka­
tego ryczn ie  przyjęcia propozycji Ligi Naiodów z dnia 
24. czerwca, W odpowiedzi swej do Ligi Narodów

rząd kowieński oświadczył, że nstrój proponowany 
przez Ligę Narodów jest nie do przyjęcia, gdyz sprze- 
c i y i a  sję  umoy.ie s u w a ls k ie j
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- Przegląd polityczny
n o t a  c z ic z e r in a  d o  r z ą d u  p o l s k ie g o .

Z komunikatu Wydziału Prasowego Min. spraw 
zagranicznych dowiadujemy się, że ęnegdai specjalny 
kurjer ,‘prrj-wiózł z Rygi doręczoną -amtejszemu posel­
stw u polskiemu matę komisrrza ludowego eto spraw 
zagranicznych Cziczerina. Treść tej eioty, jak również 
odpowiedź na nią reądu polskiego maja być w naj­
bliższym czasie podane do wiadomości Publicznej. 
f  Okazuje się jednak, że' iest w Warszawie pismo, 
które wcześniej i dokładniej iest informowane o za­
mierzeniach sowieckiego komisarjatu luctowegc, raz 
nząd polski- Pismem tem jest, wychodząc: w  W arsza 
wie od sześciu tygodni dziennik rosyjski „W aisza- 
wsklij Gołcs", który wczoaj już opublikował w  cało­
ści ową. notę p. Cziczama.

O ile tękst noty, podany przez ,,W aisz. Gołos", 
iest śdsły , p. Cziczerin na w stępie wytacza preten­
sję do rządu polskiego z powodu naruszenia traktatu 
ryskiego przez Polskę, co ma się wyrażać we współ 
działaniu władz Polskich z „bandami", napadające/ni 
na. teiytorjia republik sowieckich. Pan Cziozerki twier 
dzi, że wbacw art. h traktatu władze poiskie nieiylko 
utrzymują na swem terytorium  -organizacje wrogie 
dla rządu sowietów, ale popierają je czynnie.

Według noty sowieckiej, główną Organizacją ro­
syjską, korzystającą z zupełnego poparcia najwyż­
szych sfer rządtf polskiego, jest tzw . ,.Rosyjski Ko­
mitet Polityczny" z p. Sawinkowem na c ^ le , znajdu­
jący się w ścisłym kontakcie z rządem polskim i przy 
"otowywuiaoy na terytorium polskiem olbrzym ’ spi­
sek w  celu dokonania przewrotu w  Rosji. Ros. Kom. 
Pólit przygotowywał powstanie w  Rosji sowieckiej, 
<ło czego użyto byłych w-ojsk Sawinkowa, Pererriyki- 
na i Bałachowicza, najprzód internowanych, a nastę­
pnie uwolniony d i «a skutek porozumienia Komitetu 
Polit. a rządem polskim. Dla przeprowadzenia wer­
bunku wśród Rosjan w celu uzupełnienia owycn od­
działów Komitet Polit. utworzył tzw . „Ludowy Zwią­
zek Obrony Ojczyzny i Wolność'1", który jakoby 
utrzymywał łączność ze spiskiem, wykrytym p r ez 
władze sowieckie w P  iotrogi odzie. W szystko to b : ło 
rzekomo robione przy popa.ciu rządu polskiego. Nie 
będziemy przytaczali wszystkich oskarżeń p . Czicze- 
rina według informacji „Warsz. G ot", gdyż wolimy 
zaciekać na urzędowy tekst noty sowieckiej, który 
mą być wkrótce ogłoszony. Przytoczym y jednak znaj 
dujące się na końcu noty żądania p, Cziczerina.

Żądania te s? następujące:
„Rząd rosyjski domaga się niezwłocznego usunię­

cia z terytorium polsKiego ajjy. braci Sawin! owych, 
Fiłosofowa, Miagk&wa, Odfnca, Diekhofa, DerentalaG 
innych członków RKP- jak również i ich agitatorów. 
Następnie usunięcia Petlury, Tiutiuniuka, Mordalewi 
cza. Grljcza, S tu k a  i innych kontrrew olucji .stów 
ukraińskich razem z  ich ageitami, tudzież Złotnickiego 
i innych przewódców Jbiaforttskięn organizacji kontr­
rewolucyjnych, pułkownika Gniłogrylnową |  innych 
osób, znajdujących się na czele kozapkich g rup kontr 
rewolucyjni ch i ich agentów

„Rząd rosyjski domaga się niezwłocznego zorga- 
nizoy ama w  Warszawie mieszanej Kcmisii rosyjsko- 
polskiej z udziałem przedstawicieli republik sowie­
ckich, ukraińskich i białoruskich w celu osmtecznego 
ustalenia listy osób podlegających wysiedleniu poza 
wymienionymi wyżej osobami.

, Rząd rosyjski domaga się oficjalnego rozwiąza­
nia wszystkich armji i Oddziałów utworzonych w za­
miarach wrogich dla republik sowieckich i intonow a­
nia w  o b o le li koncentracyjnych, zwolenników tych 
órganizac.i Pozatem domaga s>e zarządzenia istotnie 
skuteczny cli środków celem przęiwan.a kontaktu po- 

' między nimi a poszczególnymi ugrupowaniami kontr- 
rcwolucy fiietni i pozbawień a ich wspeli.iej- możności 
wywieian a jakiegokolwiek wpływu.

R^ąJ rosyjski domaga się, ażeby..wskatzju^ej Ko.- , 
m isi” imeszanc! była pelecona również komrota nad 
uskutecznieniem tych ?arząd’tń  o<az w ie lk ich  śn d - 
kó‘i , z n iż a ją c y c h  ku usunięciu wszelkiego niebez- 
picc^eiiś:t\va, k trre  ruoż| zagrażać republikem sowie- 
ikifn ze Strony byłych ugrupowań konlrtćw jlucyj- 
nvch, znajdujaćych się na terytorium pólkiem . Wrc- 
sźcie rząd ten dćmągą się pod kontrolą i kierowni­
ctwem teiże Konusji mieszanej ukarania urzędników 
i mnych obywateli polskich, na których spada wina 
popełnienia powyższy cii czynności",

ALIANS POMIĘDZY MOSKWĄ A ANGORA.
f \

Lloyd George, k tóry  sądził, że w porozumieniu 
% Rosją zna,idzie środek skuteczny przeciwko intry­
gom inwolucyjnym, zagrażającym państwu Wielkiej 
Brytaiiji, popetod zdaniem prasy francuskiej, grubą 
pomyłkę i tó brzemienną w  konsekwencje. Układ an- 
gjelsko-rosyjski, był układem ekonomicznym, kióry 
zawierał pewne polityczne zastrzeżenia. Moskwa ‘Zo­
bowiązała się zaprzestać propagandy rewolucyjnej w  
państwie Wielkiej Brytanji, która zgodziła się ze swej 
strony na ustalenie handlu zamienn;go pomiędzy An- 
glją a Rosją. Tymczasem jednak porozumienie ture- 
cko-rosyjskie, które według relacji Bekir Sami beja, 
miało być uregulowaniem przyjaznych stosunków po­
między obydwoma państwami, zaczyna się zamieniać 
■w prawd! Kvy alians ofenzyw.uy i defenzywny. W e­
dług informacji w  „Mornnig Post" Trocki skierował 
do Mustafy Kemala, swego iJBrata i przyjaciela". lisi,

w którym doi adza on paszy nie wdawać się w Per­
traktacje z Anglją „wspólną nieprzyjaciółkę Rosji ł 
Turcji". Anglja, zaznacza Trocki, może dziś tylko g ro ­
zić; lecz nie jest ona zdolną działać. Cała Rosja l 
wszyscy mahometame na świecie trzym ają stronę Ke- 
malistów i pozostaną ich przyjaciółmi do końca!

i Z drugiej strony tak broń, jak złota z Moskwy 
nie "riestają napływać do Angory, a jenerał tureekk 
Ali Fuad pasza przebyw a w Moskwie w charakterze 
ambasadora. P rasa angorska wspomina o koncesjach 
dla Rosjan w  kopaniach węgia w  Herakki i mówi o 
ekonomicznym systemie, któiy Pozwoliłby Turkom i 
Rosjanom, obchodzić s ię  bez Zachodu. I oto zaczyna 
się urzeczywistniać odwieczny sen Rosjii. Tc co' nie 
udało się carom, udald ,się bolszewikom, którzy po­
trafili ugłaskać klikę rządzącą, schlebiając niemiecKpm 
sposobem jej chciwości.

Zwolennicy Enwera paszy, pisze „Eclair", czy­
niąc z Turcji rewolucyjnego faktora na usługach Mo­
skwy, prowadzą cały kraj ku fatalnej1 ruinie. Tak jak 
ongiś idąc za namową Berlina podporządkowali się-dy- 
rektyw ie Berlina, tak dziś słuchają Moskwy. Upoda­
bniają się oni do tych nieprogramowych strażaków, 
którzy nadbiegają tam, gdzie powstaje pożar; pod­
czas gdy jedni z nich udają, że gaszą ogień, arudzy 
plondrnją gdzie tylko można. Enwer, ukochane dzie­
cko Moskwy nie będąc szefem, kieruje moralnie kliką 
rządzącą, w  myśl swoich szkodliwych planów. v

KEMALIŚCI PRZED STREFA NEUTRALNA.
Rząct angielski — pisze ,,N. F r. Presse" — stwier­

dza, że nacjonaliści tureccy jak dotąd uszanowali s tre ­
fę neutralną. Wojska,,angielskie wystąpią jedynie n? 
wypadek aiaku r a  strefę neutralną.

„Daily Chronicie" ostrzega przed zbytniem rbzdmu 
thiwaniem a także bagatelizowaniem niebezpieczeń­
stwa. Wojską Kemala w pościgu za oddziałami grec- 
kiumi oddalone są od strefy neutralnej zaledwie o kil­
ka kilometrów. Dardaneli strzegą mjedzynafrodowefoi 
macje złożone z Anglików, Francuzów j Turków. Mai- 
ją ope za zadanie odeprzeć Kemalistów w razie, gdy­
by  wdarli sie w  strefę neutralną. Entr-nta w  tym wy­
padku powiększyłaby te formacje regularnymi woj­
akami r W tedy zostałaby wciągnięta V  formalną woj­
nę przeciw Kemalowi Paszy. W  kołach dyplomatycz­
nych panuje jednak przekonanie, że Kemal nie uczyni 
nic takiego, co zmusiłoby Anglię i,Francję do militar­
nej akcji na rzecz Grecji. I

„L‘EcJair“ zamieszcza interesujący artykuł sw e­
go korespondenta & Korstantjnopola, który daje o- 
braz stosunków tam panujących j przytacza, szereg 
szczegółów z-zvcia mjaMa i jego mieszkańców Autor 
znajduj®, iż Konstantyn >poI obecnie ma charakter bar­
dzo zmieniony i pod wielu względami zupełnie różny 
jak przed dziesięciu laty. Samo serce miasta zniszczo­
ne ogromnćmi pożarami, dziś odbudowane i Plac At- 
Meidan starannie ufrzym ary i przyozdobiony gazona­
mi, nadaje dzieln ic/ wszelkie cechy zachodniego kul­
turalnego miasta. Tramwaje konne dziś zastąpiono 
elektrycznemu, które funkcjonują składnie i bez za­
rzutu. Auta tak cywilne, jak i wojskowe krążą ulicami 
w  takej ilości i  z taką szybkością, iż zdaw aćby sie 
mogło, że wypadki zdarzają się taim na porządku 
dziennym. Pod tym względem jednak patnuje ijw m ie-' 
śoie wielki Porządek i policja turecka jest tak dosko­
nale wykształconą, że Europejczyk obserwuje ze zdu­
mieniem ten postęp w  wewnętrznej organizacji Kon­
stantynopola. Tureccy Policjanci manewrują z podzi- ■ 
wienia godną, zręcznością swemi biiałemi i czerwone- 
mi pałeczkami, orientując się z  wielką przytomnością 
umysłu i regulując ruch ze zdumiewającą wprawą. W  
roku ubiegłym zastąpiono policję turecką Anglikami, 
ze względu "jednak na ogromną ilość wypadków, Przy­
wrócono ż powrotem tych „barbarzyńców" n a i w n e  
stanowiska.

Kobiety tureckie nie neszą już dzisiaj zasłon;, 
zwyczaj ten obserwują jeszcze niektóre konserwaty- 
stki, jednak nie czynią one tęgo ju ż ' tak ściśle, jak 
dawniej. Wchodząc np. do tramwaju w przedziale 
przeznaczonym dla płci pięknej podnoszą zasłony; 
wszystkifc Prawie tak nńode, jak staro Palą papierosy, 
lubiąc otaczać się interesująco kłębami siwego dymu. 
Większość kobiet jest piękna, postawna, rasowa i peł­
na dystynkcji, czego nie spostrzega się równocześnie 
wcale u Greczynek, zamieszkałych w Penai Te osta­
tnie n ie ' zmieniły się wcale; posiadają one specjalny 
w stręt do stanowiska matki rodziny i. godnem uw^agi 
jest z jakim gestem odrazy i niechęci odsuwają mło­
de dziewczęta z wyższej s fe ry , taką ewentualność. 
Prócz tych dwóch elementów, tureckiego i greckiego, 
które, tworzą rdzeń zaludnienia, spotyka się tam jesz-, 
cze ciekawą serję ras i typów, odmiennie ubranych i 
posługujących się najrozmaitszymi językami. Całą ta 
mjęszanina z powodu przerwania po części komunikar 
cji z Azją, byłaby zapewne, mniej różnorodna, gdyby 
nie wielka ilość wojskowych ,i m arynarzy państw 
sprzymierzonych i wielu uchodźców rosyjskich. W 
wspaniale urządzonym Pałacu Pera, gdzie mieszka 
yuasi handlowy delegowany republiki sowieckiej, ofi­
cerowie angielscy wytańcowują każdego wieczoru z 
tak;m zapałem, jakgd:'bv wogóle Foreign Office ża­
dnej innej misji na Wschodzie im me rolecił, Rosja­
nie przebywają w Konstantynopolu vr liczbie, dziesią-

BRIAND O KWFSTJI TURECKIEJ.
l

Briand omawiając w senacie kwestię wschodnią 
wyraził przekonanie, że szybkie unormowanie spor­
nych dotąd spraw między Turcją a  Francją, ro w y  
kierunek francuskiej polityki w Syrii umożliwią zre­
dukowani e okupacyjnych wojsk francuskeh na Wscho­
dzie i zmniejszenie buflżetuk Briand zażądał jedynie 
kredytów', potrzebnych do przeprowadzenia nowego u- 
stroju dyplomatycznego w Cylicji.

Briand m a silne przekonanie, że w najbliższym 
czasie zostanie zaw arty ostateczni Dokój z Turcja, 
przyczem  możliwen. jest, że rozwiązanie kwestii igra­
nie będzie zupełnie, odrębnie traktowane. Cc się tyczy 
wojsk fra n cu sk ich  znajdujących się w  Konstantynopolu 
to  nigdy me będą one wciągnięte w wojenne operacje 
grecko-tureckie.

Podczas ostatnich zajść wTsm id, wojska francu­
skie musiały stanąć w  obronie ludności tureckiej. Je­
żeli zajdzie kiedykolwiek pottrzeba brm ięnia praw lud­
ności, to wojska francuskie zawsze spe'ni? swój hu- 
manitarny obowiązek,

DRUGA PALESTYNA.
A1. Finestune w  „Jewish Chronicie" pisze:
„D tw a, położona miedzy Łotwą, Rosją a Polską, 

Jest państwem, na które żydzi powinni zwrócić lak- 
najbaczniejszą uwagę. Ludność żydowska wynosi tam
750.000 mieszkańców. Warunki bytu mają oni tak 
świetne, że nie waham się nazwać L itw y drugą Pale­
styną.

Jest w Litwie osobne ministerjum dla- spraw ży­
dowskich: ministrem iest żyd; oprócz tego wielu ży­
dów zajmuje stanowisku rządowe.

Kowno je-ri miastem na i^skróś żydewskiem. Sp0 
tyka się na każdym kroku żydów - policjantów, żoł­
nierzy jtd. Żydzi zajęci w  katolickich biurach sa zwol­
nieni od pracy w sobotę i żydowskie święta. Jedyny 
teatr., jaki Kowno posiada, jest teatrem  żydowskim. 
Pomimo licznych szkół żydowskich, nauka języka, he­
brajskiego odbywa się także w szkołach narodowych, 
na równi z innymi przedmiotami. Nie można pominąć 
milczeniem tego. że tuż obok Kowna, w  nrasteczku 
Sfubódka istnieje wielka szkoła „Yeshjbah", gdzie prze­
szło stu uczni studiuje teologię hebrajska.

Ku memu wiclkc.-nn durnieniu znalazłem tam 
małego, siedm;oIetnietro/chłopaka, Ltów  mając 6 lat 
umiał całą biblię na rań fęć , a który już obecnie jes: 
głęb Lim znawcą talmudu".

tek tysięcy, tak, że  Konstantynopol zasługiwałby aa 
nązwę Kcnstantynogrodu. Są to przedewszystkiem 
emigranci, przybywający z Rosji w miarę postępów 
bolszewizmu, oraz rozbitki armji Wrangla. Wielu z 
tych ostatnich zainstalowało się w  San Stefano, Galli- 
poli etc., lecz największy ich procent znajduje się w 
Konstantynopolu. Bardzo wielu z nich, potrzebując 
pieniędzy wyzbywa %  swo.ch bagaży, naw et Kozi­
cy  pozbywają się swych kaukazkich sztyletów, aa 
których przywiązują taką wagę. Żołnierze wszyst­
kich armji zalegają ulice, trudniąc się z  ktfliieczr ości 
sprzedażą najrozmaitszych przedmiotów. W  biurach 
paszportowych widzi się urzędników, rekrutujących 
się z oficerów rosyjskich, częstokroć wysokiej rangi 
pułkowników, a n a w e t, admirałów. , Emigranci przy­
byli do Konstantynopola jeszcze przed armjć W 'an- 
gla, żyją jak się da, pracując lub sprzedając to, oo ze 
sobą unieść byli w. stanie. Kurcy dzielnicy Pera, po­
siadają więc całe magazyny przedmiotów kupionych 
okazyjnie od Rosjan. Znajdują się tam  wszelkiego ro­
dzaju bjżuterjc, dywany, futra zegary; zwłaszcza 
tych. zegarów j to autentycznych empirowych przy­
wieźli .uciekinierzy wielką ilość ze sobą. Byłyżby to ' 
zegary nagromadzone w  Rosji przez Kozaków w  
1814 r.?

Najbardziej uderzającc-mj są sceny w  wielkich re­
stauracjach rosyjskich, gdzie goście całują z uszano­
waniem ręce pań usługujących, które są prawdziweml 
hrabiankami i księżniczkami, zarabjającemi w  ten spo­
sób na życie. Są to zazwyczaj Iqkale bardzo arogie, 
lecz doskonale zorganizowane. W  salach artystycznie 
udekorowanych,' przy doskonałej muzyęe, śpieW ch i 
tańcach w najlepszym sfylu, odczuwa się jednak pe­
w ną emocję, obserwując .yupy rozbitków, wzbudza­
jących współczucie. W  niektórych restauracjach fran­
cuskich, mniej wystawnych, usługują również rosyj- 
sk ie ' uciekiniluki, córki dawnych wicei rezydentów 
Dumy, albo żony d?wnych jenerałów gwardji cesar­
skiej.

Oto jak wygląd: dzisiaj Konstantynopol; ten da­
w ny zniknął prawdę zupełnie. Przyczynia się do tego 
także obecność/floty koalicyjnej najeżane} armat; mi, 
a zalegającej Bosfor. Pomimo to jednak Konstantyno­
pol nie utracił swego wdzięku, który nadają mu smu­
kłe wieże minaretów, skąd zawsze senny głos mue- ‘ 
zina intonuje swoją ifleśń odwieczną. Konstantynopol 
pełen wschodniego uroku, pozostaje zawsze dla Euro­
pejczyków miastem o charakterze niezwykle cieka­
wym, a ob/czaje muzułmańskiego śwjażai dają za wszo 
obszerny temat do interesujących bad iii Turcja da­
wno podniosła się z ruiny; patrioci tureccy pragną 
widzieć ją silną 4  uchronić od Powtórnej klęski. Do 
celu swego zdążają onj wiernie i odważnie, ai przebija 
się to w yraźnie na terenie ich Pięknej stolicy.

Nad Bosforem.
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Zgnbc j rządy.
Mo^al prof. dr. St. Grabskiego na ZleźdzI© Związku 

Ludowo-Narodowego. "

Rodacy! Kiedy się zebrał Sejm pierwszy odro­
dzonej do wolności Ojczyzny, w tedy około 100 po­
słów złączyło się w Związek ludowo-nai odowy i po­
wiedziało sobie, że najpiewszym ich celem i dąże- 
■ en? jest ustalenie granic państwa, że zabezpieczenia 

i R zą d z e n ie  państwa to  pierw sza rzecz, a dopiero 
- druga t; ecz— jak w tym  państwie każdemu z  nas 

' będzie.'
W  1919 roku, dwa lata temu, zwołaliśmy Zjaza 

członków Zw. Lud.-Nar. do W arszawy dla wypraco­
wania programu działalności politycznej, dla określe­
nia jaki program Zjazd uw aża za stuszny. dobry i 
zbawienny ‘ dla budowania Polski. Zjazd ten wypo­
wiedział się, że pierwszem zadaniem pracy jest moc 
p Ptręga państwa; /iazd  uchwalił, że dla zbudowania 
tej mocy i potęgi potrzeba utworzyć silną i dobrze 
Zorganizowaną armję dla obrony granic; że trzeba 

■ Powcłać rząd mocny, któryby utrzym ał porządek 
Prawny, ale zeby rząd ten nie w trącał się dorzeczy, 
ttó re  do niego nie należą, dalej, aby zapewnić na­
czelne stanowisko religj; katolickiej; aby wychowa­
cie i naukę młodzieży oprzeć na zasadach religij 
n3'ch; za jedne z naczelnych zadań Zjazd uznai una- 
rodowienmbandlu i przemysłu; przedewszystkiem 
zaś uchwalił, aby Sejm i rząd wszystkich sił ł .umie­
jętności użył, ażeby ' złączyć w szystkie ciążące do 
Polski ziemie pod jednym wspólnym dachem pań­
stwowym.

ProgTamtcn. uchwalony dwa lata temu, okazał 
się słusznym. Nie -wszyscy, jednak chcieli uznać słu­
szność tego programu, część posłów oderw ała się od 
haś i podporządkowała swoją pracę programowi kla­
sowemu, dążącemu do tego przedew szystkiem , co 
każdy z tej niewykończonej Ojczyzny ma mieć dla 
siebie; podporządkowała się część posłów tej polity­
ce klasowej! która dąży do zrobienia z Ojczyzny fol­
warku, na którym oni przedewszystkiem  chcą rzą­
dzić, ^nie dopuszczając innych do pracy twórczej i 
zgedriej. Przypom nę panom, że ookolwiek Polska o- 
siągnęła przez ubiegłe dwa lata, to osiągnęła tylko 
jednością i zgodą narodu, a nie walką klasowia, Osią 
Snęliśmy jedną wielką rzecz — odparliśm y/w roga, 
który podchodził już clo W arszaw y. — siła, która to 
ż"obiła — była jedność i zaniechanie walki klasowej 

^  w •Sejmie, w rządzie i w  narodzie. W ynik plebiscytu 
ńa Gćrirym Śląsku, k tóry  pozwala nam upominać się 
dziś- o swoje, obrona tego plebiscytu przez lud g ó r­
nośląski — w szystko to są skutki jedności i poniecha 
r.*a walk klasowy ch

Osiągnęliśmy pokój w  Pydze tylko dlatego, '  że 
Wszyscy członkowie delegacji zapomnieli o partyj­
nych różnicach, a pracowali zgodnie dlii wspólnego 
dobra. W szystko to, co dobrego dla Polski się stało, 
—■stało się przez zgodę, przez iedność.

Stwierdzam jednak, że do odbudowania Polski 
jeszcze nie w ystarczy jedność, która w tedy dopiero 
nastaje, gdy jest niebetocczeństw o; w codzienncm 

. budowaniu bzeba być również tok zgodnym, tak je­
dnolitym. jak wtedy, pety nieprzyjaciel był pod W ar­
szawą, tymczasem dzisiejsze rządy są prowadzone 

\ Pod hasłem: co z Polski trzeba wziąć a nie co trzeba 
jej dać

Polska jest w tej chwili w  wielkiem ale to w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Marka spada coraz ni­
żej i n żej. Żadne państwo nie może się utrzymać, 
jeśli ma pieniądz, którego za granicą nie chcą brać.

Uruchomienie przemysłu i rozwój rolnictwa oraz 
handlu, wymagają sprowadzenia maszyn, lokomotyw, 
wagonów, bawełny. sztucznych nawozów 1 t, d„ a 
jak to sprowr.dzać, gdy wszystko, z powodu spadku 
waluty, jest tak drogie.

Jak taka niepewność gospodarcza źle się odbija 
na całem życiu, to  wskazuje choćby fen fakt, żc co 
sobie kto z gospodarzy zatoszędzii. za co mógłby 
kupić konia, krowę, lub narzędzie rolnicze, to  suma 
ta  za miesiąc,, za dwa zmniejsza lnu się o połowę, 
zupełnie tak, jakby mu ktoś z kieszeni* połowę ukradł, 
a to tylko minister skarbu państwa, chcąc zaspokoić 
apetyty klasowych rządów, musiał wydrukować no­
we miljardy papierków, niepokrytych ani złotem, ani 
pracą.

Jest to najstraszliwszy podatek, jaki tylko można 
solne wyobrazić, a dzieje się to dlatego, że . większość 
stionnictw  w Sejmie myśli co z tej Polsk* wziąć, jak 
ją rozdrapać. Każda partja przychodzi z wnioskami
0 wydatki. Uchwala się nowe wydatki, ale, żeby te 
uchwalone rzeczy wykonać, f  i zeba tysięcy urzędni­
ków. Naprzykład do uchw ały rolnej, k tóra stoi na 
m artwym  punkcie, trzeba było powołać tysiące urzę­
dników ziemskich, a  każdy z tych urzędników ma 
konia, lub parę, trzeba zaraz dać im deputaty, dodatki 
drożyzr.ane, rekwirować dla nich mieszkania, jednem 
słowem, uchwala się różne rzeczy możliwe, a  czasa­
mi niemożliwe, nie pytając się, czy gospodarstwo na 
to  pozwoli, czy w ytrzym a. 5 miljonów ludzi1 jako 
urzędników z rodzinami, jest dziś na utrzymaniu pań- 
stwa, czyli, że 4-ch obywateli państwa musi praco­
wać, aby piątego wyżywić, odziać i. t. p.

W ydaje się dzisiaj trzy  razy  tyle. .ile się ma — 
kredytu za granicą już nie mamy. Boć jakżebyście 
w y gospodarze dali kredyt sąsiadowi swemu, k tóry­
by zamało pracował, a za wiele w ydaw ał na rzeczy, 
zupełnie narazie zbyteczne, któryby do pożyczeniu 
pierdędzy, zamiast poprawić swój zepsuty pług, w y­
dawał te  pieniądze na‘ głupstwa.

Taki rzad, co myśli o korzyściach d h  sw ojtgo 
stanu, przyprowad7.il Polskę do Lego. że nikt nam 
nie chce pożyczyć i patrzą na naszą gospodarkę, jak 
na gospodarkę warjatów, Polska upadła, bo chciał 
nią rządzić tylko jeden stan szlachecki: to samo
dzieje się dzisiaj, z tą  różnica, że do rządów dorwali 
się nieuczciwi i najgorsi z pośród włościan. Musimy 
się domagać, jeśli Polska ma istnieć, aby ton niepo­
rządek jak najprędzej ustał. ‘Trzeba worowadfeić 
wolny handel, ale jednocześnie tak obstawić granicę, 
aby żyw ność‘‘od nas n o  była przywożona w celach 
spekulacyjnych, tuczenia sie i zarabiania na spadku 
marki, czyli dorabiam a się na nieszczęściu własnego j 
kraju. Obecnie n. p. fabrykanci łódzcy zakupili za 
granicą masę baw ełny w celu fabrykowania m ateria­
łów dla bolszewickiej Rosji, i to  również przyczynki 
się do obniżania waluty. Musimy strzec, aby ży­
wność nie wychodziła do Niemiec.

Zadłużenie nasze nie jest znów tak straszne; mo­
glibyśmy samem* drzewem spłacić nasze długi, ale 
cóż, kiedy w yw óz u nas uzyskać może tylko speku­
lant, k tóry  drogą nielegalną obejdzie w szysłkie za­
kazy. *

Nie dosyć, aby ludzie mieli wolność iJUcowanfa, 
ale do w ydatków państwowych trzeba wprowadzić 
oszczędność. Znieść wszystkie niepotrzebne urzędy,
1 zmniejszyć ilość urzędników. Tymczasem dzisiaj 
wydaje się wielkie sumy nie na potrzeby państwa, 
ale na potrzeby partii. Bez zgody narodu szły miljony 
■na Petluię, a jeszcze w tym  miesiącu dało tnu się 25. 
miijonów.. Miliony w yrzuca się na utrzymanie Straży 
Kresowej, — organizacji agitatorów Belwederu, któ­
ra  na Kresach Wschodnich i w Wileńszczvżnic, pil­
nuje spraw  nie-polskich, ale dla Polski szkodliwych; 
ta S traż Kresowa popiera belwederski, a właściwie 
masońsko-żvdowski. proiekt szkodliwej dla Polski 
federacji z Litwa Kowieńska.

Federacja ta wvgiąda tak, jakby ktoś z gospo­
darzy miał 30 morgów i obok siebite miał dokuczliwe­
go sąsiada, k tóry  ma 3 morgi., i proponują gospoda­
rzowi 3C morgów, aby oddał ze swego gospodarstwa 
dokuczliwemu sąsiadowi jeszcze 3 morgi i zrobił 
z nim spółkę na trzydziestu trzech morgach. W ielki

Polska ma oddać Litwie Kowieńskiej Wilno i ztobić 
z nią spółkę, polegającą na tern, że trzech 'przedsta­
wicieli Litwy i trzech przedstawicieli Polski mają rzą­
dzić polityką zagraniczną całego państwa.

Gdyby pryw atny gospodarz zrobił taki układ, ta  
oddaioby się go pod kuratelę, juko niepoczytalnego, 
a zapytam sii«. czyż d , co popychają do taktogo ukła- 

„ du Państwo Polsfoc i utrzymują w tym celu z pie- 
: mędzy narodowych agitatorów w postaci Straży 

Kiesowej — czyż ci ludzie mają sumienie, i czyż my 
w ręce takich niepoczytalnych ludzi meżemy odda, 
wać byt państw a? (Okrzyki oburzenia, głosy: precz 
z nimi!)

Jesteśm y za wolnością wszelkich stowarzyszeń, 
nie wrogich dla państwa, i zgodnych ?f prawem, ale 
wslczyć musimy z rozmaitemi stowarzyszeniami, jak 
n. p. Związek strzelecki, z którego rząd i pewne 
osoby robią narzędzie swojej partyjnej polityki, na 
l i f tm a n ić  którego wydaje się pieniądze państwowe 
i dr- którego organizowania deleguje się oficerów 
z armji. W ojsko nie może być używane do robienia 
pelityki, — ono ma jedno zadanie: przygotowywanie 
się dc dobrej obrony granic i niepodległości. Niech 
powstaje sobie tedy Związek strzelecki, tylko n*cch 
to nic będzie za pieniądze państwowe i niech się nid 

-wprowadza do tego wojskowych.
Jesteśm y za tern, żeby w ładze wojskowe były 

odpowiedzialne przed Sejmem, ażeby roztoczona* 
została ścisła kontrola nad wydatkowanemi sumami, 
bo j; k niema kontroli i dozoi u, to naw et i uczciwy 
człowiek się zaniedba. A przecież dotychczasowy 
rząd nic przedłożył jeszcze rachunku, nie mamy je­
szcze zestawienia, ile jest w ydatków i dochodów. 
Miał być przedstawiony budżet w  dwóch term inach- 

jW  maju i czerwcu, — term iny te minęły j bez rnz- 
f p u r z e n a  budżetu chciiano nas puścić na wakacie, 

aby nadal mieć wolną rękę w swojej nieodpowie­
dzialnej gospodarce,' rujnującej państwo. (G losy  
Heńka-)

Do najpilniejszych rzeczy należy, aby reforma1 
rolna ruszyła się naprzód. Rząd jftrudnia dziś u ry ­
wam ą parcelację, chce sam ziemią handlować lub 
podtrzym ywać pryw atne partyjne koncesje swoich 
popleczników. którzy uprawiają spekulację ziemią.

Jak w ygląda rządow y handel zb&żorn — pokaza­
ła aprowizacje. Uważamy, że rząd jeszcze mniej po­
traf; handlować ziemią, bo nie jest on o i  handlowa­
nia; ro li rządu winna się ograniczyć dc zorganizowa­
nia pomocy i dogodnego kredytu. Głupotą również
jest stawianie granicy, że jeden gospodarz ma prawo 
kupić tylko 40 morgów — każden wmien mieć mo­
żność na takie gospodarstwo, na jaitie stać jego pra- 
oę. ;

Jedną z najpilniejszych rzeczy jest skolonizowa­
nie olbrzymich przestrzeni, wolnej ziemi na W scho­
dzie. Wojna, głód i choroby zmniejszyły tam ludność 
do 40 tj£  przedwojennej ludności. Jest tam dość j 
ziemi dla ludności małorolnej i dla zasłużonych żoł­
nierzy.

Jak najprędsze udostępnienie ziemi, przez znie- , 
sienie zakazu pryw atnej parcelacji i skolonizowanie !
wolnej i niezagospodarowanej ziemi ną Wschodzie, j
uważam y za najpilniejsze rzeczy; tymczasem, w  spra 
wie parcelacji stosuje się zakaz, a oddaje się mono- , 
poi handlu w ręce spekulantów; w  sprawie zaś kolo­
nizacji ziem wschodnich odbywał się rabunek ziemi 
dobrze zagospodarowanej

Gdy podpisywałem traktat z boisz ewikaim, tę 
czułem, że podpis ten mało co jest wart, liczyłem 
jednak, że przez rozumne poparcie kolonizacji ludno­
ści polskiej, dojdziemy do wartości, podpisu — bo tam. 
gdzto polski ziemie polski pług ofze, tam nam nikt 
n-e w ydrze tej ziemi. Sprawa w ięc zasilenia Wscho­
du polskim chłopem, robotnikiem, kupcem, rzemieślni 
kiem, jest spraw ą r-ilną i z punktu zabezpieczenia 
tych ziem dla Polski konieczną. /

  J ——— ~ .— - - — 1 ■. - «
m alarstwa polskiego, a chyba nikt posądzić mnie 
nie mógł o to, że podejrzywam p.. Buszyńskiego o 
stworzenie jakiejś nowej m yśli z którą w.-jfc podej­
muję. Nie mam zwyczaju „iurare 'n verba mag s{ri“, 
i dlatego wcale nie na poparcie mej tezy, lecz je­
dynie dla dokładności kronikarskiej -- a uzupełnienia 
przytoczonych w odpowiedzi dut, powojuję się na to; 
iż w  studium raem u,fasndn:one bliżej z a g ry w a n ie  
nie jest tak całkiem odosobnione, fchću, mc tak w y­
raźnie i jasno sformułowane i możliwie żvc:crn i 
sztuka Chodowieckiego umotywowane. Już przed 25 
laty leden z najwytworniejszych znawców polskiej - 
sztuki Dr. Jerzy Mycielski w swe ni pomników cm 
dziele „Sto lat dziejów malarstwa w Fi Nety* docho­
dzi do wv-.lo>yj że osoba i - zrutsa Ci.cdowieckicgo, 
mimo jego przyznane się do narodowości polskiej, 
nie ma znaczenia dla dzisińw ooiswef plastyki i że 
Chodowiecki me może znalcść rf o.tcca w szeregach 
narodowych twórców, co więcej, Marian Olszewski 
w  sw ym  „Rozwoju malarstwa polskiego** (Część I.
Od Baroku do Matejki — Kraków. D. E. Friedtein 
1907) o Chodowieckim wcale naw et nie wspomina 
dając tern dosadny, aż nadto wyraz, żc tenże do po­
cztu rozjarzy polskich choćby za granicą działają­
cych — zaliczanym być nie może.

(C. d. n.).

He n r y k  e r t e l

te its e  w strawie stosunku Da­
niela cnctiOB? ■ # e g a  do sztuki 

polskiej. -
(Ciąg dalszyf.

Przyjmując pozatem do wiadomości sprostow a­
nia niedokładności czy błędów faktycznych, które 
Wobec podniesionej w  mej pracy niemożności korzy­
stania z publicznej biblioteki ii gabinetu rycin, a zde­
kompletowania przez zeszłoroczną ewakuację wy­
wiezionych mych pryw atnych środków naukowych^ 
b j ly  nieurzkijianc, prostuje Dr. Duszyński dwa moje 
twierdzenia: 1- że nie pierwszy Łepkowski — lecz j 
Bandtkic lit do Łęskiego ogłosił, i 2. że mtodzioiyty 
z nistorji polskiej w rzeczywistości* się ukazały w r . 
1796 i 1797 w historyczno-genealogicznych berliń- 
sldcl: Kalcndarzac™ Otóż o dziele Enndtkiego z r. 1 
1815 tak dobrze wiedziałem, jak i mój szanowny ad­
wersarz, co już z tego się okazuje, że w pierwszem. 
zdaniu mej rozprawy podnoszę okoliczność, że „od 
stu lat przeszło** pokutuje w literaturze polskich dz^e 
jów, słtuki sciśl. że Chodowe?.1'! był ist-unMn- i 
rdzennym F t kkiem  a twórczość jego . przedmiotem

I

tych dz!ejó\v. Mając nam yśli dzieło Bandtkiego od 
którego wydania upłynęło właśnie lat 105, a więc 
„sto lat N U # i c ‘\  zwrotu tego użyłem, nie wspomi­
nając jednak wyraźnie jego nazwiska, jako history­
ka a nie dziejopisa sztuki, a to  tem  więcej, że „Hi- 

, sterja diukarń krakowskich” je ^ d g ie łe m  specjalnem- 
icsiępnem  dziś tylko ,w publicznych księgozbiorach, 

więi dla szerszej publiczności nie mając im żadnego 
znaczenia, a dopiero ś. p. Łepkowski pisząc sw ą pier 
wszą, poczytną na sw e czasy historię sztuki, list 
C brdow iecldtgo spopularyzował ł wszczepił w  y e  
pokolenie przekonanie o polskości Chodowieckiego.

Jeśli już zaś Dr, Buszyński uważa za siosowne 
przytaczać cały szereg autorów traktujących to za- 
gadnien-e. to nie mogę przemilczeć, że niejrłusznte 
pominął rozpraw ę wybitnego archeologa i historyka 
sztuki Barrynowskiego w „Soraw ezdaniach komisji 
do badań hstcrji sztuki'1 z r. 1889, o której choćby 
z katalogu wystaw y sztuki polskiej z r. 1894 Dra Bo- 
łozai-Antoniewiuza wiedzieć był powinien.

Całkiem zbyteczne zresztą na poparcie przez 
siebie zajętego stanowiska cytuje wyż. nazwany sze­
reg tryli,ei lub więcej w yb tnych powag, naukowych. 
1 mnie zdania te były  znane dobrze — a każdy w mej 
pracy mógł byt jasno i niedwuznacznie wyczytać, że 
w j powiadam -śmiało i bez obsłonek r :z e c ;wne moje 
przekonmie. odmienne od panującego mniemania co 
do narodowości Chodowieckiego j jego stosunku do
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oddawna zapowiadany “StrajK w przemyśle włókien­
niczym. W  okręgu łódzkim strajkuje około 100 tysię­
cy robotników. . ,

Bezrobode objęło w szystkie przedsiębiorstwa, 
r.awet takie, które zatrudniają po kilku robotników.

Robotnicy żądają 120 proc. podwyżki, a ponadto 
.utworzenia rad  fabrycznych.

W śród przem ysłowców istnieje tendencja udzie-

Młasto największe po Warszawie, liczące prze­
szło, czy OKoło % miljona ludności, ogniskujące v/ so 

, bie największy przem ysł włókienniczy, jest od chwi- 
: lii powstania państwa polskiego największym, najgro- 
j źr/ejszym  ogniskiem wszelkiego: rodzaju knowań w y­

wrotowych. których w yrazem  jaskrawym  i najme- 
| bezpieczniejszym w skutkach są bezustanne strajki.
; Rok ubiegły był szczególnie pod tym względem 
: bogaty: strajkowali w szyscy, ba, nawet nauczyciele 
; szkół powszechnych i średnich, ale ci ostatni, na 

J szczęście nie do nt&zego należeli społeczeństwa. Inno 
bezrobocia jednak, jak tram wajarzy, kolejek podmiej- 

: skich, 'stróżów  domowych, kelnerów, i co najważmej 
S2a: robotników fabrycznych, obejmowały wszystkie 
grupy narodowościowe, a wiec Polaków, Niemców i 
żydów, z tern jednakowoż, że ci ostatni, tj. Niemcy 1 
żydzi, na strajkach zarabiali, a w każdym razie nie 
tracili nic, a-straty  ponosiło zaw sze tylko społe­
czeństwo polskie. -

V Przyczyną strajków  były  zawsze domagania się 
większej płscy, no i. należy przyznać, ź s  robotnicy 
prawie w e w szystkich wypadkach „zwyciężali", t . }. 
otrzymywali co chcieli, aczkolwiek było to zwycię­
stw o pyrrusowe...

Zarobki robotnicze doszły do niemożliwych w prost 
sum. P łace najwyższych urzędników państwowych 
stanowiły połowę, trzecią a naw et i jeszcze mniej­
szą część tego, co zarabiała przeciętna rodzina tkaczy, 

.lub przędzalników, kamaszników, etc.
Jednocześnie z podnoszeniem zarobków robotni­

czych, v 'zrastały  niepomiernie ceny produktów, do­
starczanych przez wieś, a po każdym strajku pewnej 
Jednej gałęzi pracowników, automatycznie podnoszo­
no ceny we wszystkich zakładach rzemieślniczych, 
w  sklepach, warsztatach. Uzyskana podwyżka stawa 
ła sie ffkcją. _

A przecież na wsi, ani produkty rolne, ani nabiał 
nie rćsł w  cenę. Rosły tylko apetyty chłopów-paska- 
rzy, których nie dotykały żadne zakazy. — nie obo­
w iązyw ało w zględem pnństwą żadne prawd.

—1 A czemuż to nile mam podnosić ceny na ma­
sło. mówiła jedna chłopka z okolicy Łndzi. Teraz Ta- 
brykanty  (tj. robotnicy fabryczni) mają takie wiel­
kie z;nrobki, to mogą płacić.

Iw  tych słowach mieści się cała tragedia współcze­
snego paska, ciągnionego przez naszą wieś. a niczem 
nie krępowanego, owszem, raczej faworyzowanego 

przez rząd obecny, przedćwszystkiem  przygotow u­
j ą c y  dla siebie i swoich adherentów teren do przy­
szłych wyborów, bez względu na te straszliwe, kolo- 

: salnc straty , na jakie podobny system  naraża całą 
i przyszłość państwa.

Nigdzie zaś, tak jak w  Łodzi, w tvm  kotle wsze­
lak ich  spekulacji, szalbierstw' i knowań antypolskich, 
nie ujawnia się tak jaskrawo ten stosunek lichwy na 

1 produkty wiejskie do destrukcji żvcia mieisłdego i 
i związanego z tym  ostatmm przem ysłu i hanllu.

Ohecnie mamy strajk tram wajarzy, nie pierw szy 
Już. Dotychczas, kurs pasażerski zw yczajny wyno­
sił w  Ł<xlzi 12 marek, a w ięc najdrożej ze w szyst­
kich miast. Obecnie żądania służby tram wajowej do 
prow adzą do rodniesienia o 50, jeżeli n e  o 100 prc. 
ceny biletów...

R o bo tn icy 'w  fabrykach żądają podniesienia za­
robków o 120 procent...

W  razie przyjęcia te j'norm y, m ow y niema okoń 
kurencji z towaram i zagranicznem i; chyba tylko w  
tym  wypadku nasz przem ysł będzie mógł ją w ytrzy  
mać, o ile morka polska spadnie jeszcze bardziej w 
swej wartości. Bo i dziś tow ary łódzkie są tak bar­
dzo drogie, że tylko dzięki .wogóle brakow i ich, znaj 

, 'dują popyt. Jakikolwiek jednak powrót do stosunków1 
normalnych, bezwzględnie spowoduje zupełny krach 
przem ysłu łódzkiego, a w ięc ruinę najważniejszego 
.ośrodka ekonomicznego naszej Ojczyzny,

lenia Dodwyzek w  mniejszym procencie — odrzuca­
ją, stanowczo żądania polityczne.

Jak dotychczas nie rozpoczęto żadnych pertrak­
tacji.

Żyrardów . (Tel. w'ł.) 12. lipca. W czcłaj o godz. 
11 przedpołudniem w  zakładach żyrardowskich, po­
zostających pod zarządem  państwa, wybuchł strajk. 
Nieczynne są: przędzalnie, pończoszarnie. stacje wo­
dociągowa i elektryczna,

Nieszczęście mieć chc*ało. i e  tak samo w ybory 
miejskie, jak i do Sejmu, dały • w Łodzi rezultaty jak 
najgorsze. Radą 'miejską ov. ładnęły skrajne żywioły 
PPS- i NPR., z bardzo niewielką domieszką pierwiast 

ików  narodowych. A te ostatnie nie odznaczają się 
prawie żadną energią i wogóle pokładanych w  nich 
nadziei riie usprawiedliwiły. M agistrat jest ultra czer 
wonv, na czele stoi b. m otorowy od tram w ajów  p. 
Rżewski, — między ławnikami znajdują się skrajni 
lewicowcy i miedzy nimi oświatą kieruje b. komisarz 
bolszewicki z Mińska Wojewódzkiego, dr. Stefan 
Kopciński,— żydzi rząd /ą  w aprowizacji e ta .. 

Posłowie też nam* szczęścia nie przynieśli. ■
P. Skulski, w ybrany jako narodowiec popflootu 

zdradził swój sztandar. Nie widząc możności pogo­
dzenia swoich belwederskich tendencji! z istotnymi 
wymagąniami programu własnego stronnictw a (NZL.) 
wolał nie pokazyw ać się swoim wyborcom  i. jeżeli 
do.Łodzi przyjeżdżał, to zaw sze itneognito, zawsze 
na krótką chwilę, aby rozmowie się ze swoimi zau­

szn ikam i w sprawach stronnictwa, pojmowanych 
zresztą najzupełniej indyw idualna. — aby, słowom, 
przygotow yw ać grunt dla siebie na przyszłe w ybory  

P. H arrssz, członek Ch. D. też prawie nigdy się 
nie zjawiał, nie organizował zebrań swoich zwolen­
ników, nie informęwał nas o tern, co robi...

Z całą energją działali natomiast, nosłowie B. 
Zmmięcki (1 kPS.), dr. Fichna, skrajny, lewica w y  „en- 
pperow'iec“ i inni posłowie, jak Barlicki etc., którzy, 
aczkolwiek nie z Lodzi wybrani, jednakowoż rozu­
mieli doniosłość tego punktu i nie skąpili trudu, ani 
czasu, aby swe zgubne teorje destrukcyjne óo osta­
tka wszczepiać pom:ędzy ludem roboczym.

I strajki wszystkie, cały ten chaos, W jakim hrnio 
Łódź ,czerw ona“ od lat paru, w szystkie te  straszli­
w e deficyty w  gospodarce miejskiej, nadużycia flnan 
sowe, jaMe od czasu do czasu wypływają, są niczem 
innem. jak rezultatem  partyjnej, jednostronnej, a p rzy  
tein najzupełniej nieudolnej gospodarki wysuniętych 
na stanowiska kierownicze ludzi, którzy najmniejszej 
po temu kwalifikacji nie mają.

A ot zustanne wieoe, referaty, odczyty i prelekcjo 
działaczy lewieowych podsycały ten bunt w ew nętfz 
ny, jaki w' życiu łódzkim w rzał od słynnych dni 
„wclnościowych" z lat 1905—6 i w re w  dalszym cią­
gu od chwili odzyskania naszej niepódlegości.

Stosunki obecne układają się tak, że już p ew n i 
część rzeszy roboczej zaczyna rozumieć całą bczdefi 
ręd?y, w  jaką ludzie pracujący wpadają pomimo 
chwilowych wielkich zarobków, przy dtuższem trw a 
niu obecnego system u rządzącego. Mieszkańcy mia­
sta  tak Olbrzymiego, jak Łódź, zaczynają zdiw.ąó so­
bie spraw ę, że są, ooprostu ogładzani przez wieś, pro 
tegownmą przez wdtosftwskie rządy. I wpływ y PPS. 
dość szybko topnieją...

Dow edem tego naturalna śmierć założonego oko­
ło Nowego Roku „Dziennika Robotniczego", k tóry  
pod w: zględem jaskrawości w wyrażeniach, ośzczerstw  
kłartfstw.i innycn tym  podóbnych cnót,- zwykłych z /a  
sz tą  w  publikacjach tego kierunku, o wisie przew yż­
szał w aiszaw skiego „Robotnika",

Ale do zupełnego otrzeźwienia jeszcze bardzo da 
leko i wobec takiego zabagnienita sprawy, może ono 
przyjść dopiero w tow arzystw ie jakiegoś groźnego 
przewrotu, jako naturalna reakcja przeciwko oszu­
stw om  lewicowców, doprowadzających to olbrzymie 
miasto do upadku.

Na spraw'y łódzkie całe społeczeństwo polskie 
winno zwrócić baczrą uwagę, bo chodzi tu o  prze­
m ysł wielki, o  bogactwo całego narodu. A w  dodat­
ku nie zapominajmy, że w .*"■ ognisku fabryc»nem 
polsk:em, najgłówni ejszą rotę odgryw ają nie Polacy, 
ale Niemcy i żydzi, jako właściciele i kierownicy co  
najmniej 50 proc. wszystkich zakhdów  i sklepów 
ludzkich. „ i

[Włodzimierz Dworzaĉ efc.

Poświęcenie Dorfm Sierot. — Sympatyczni goście, 
i ^ n « 4 Jarosław w Lipcu.

W  r,jedzielę 3 bm. odbyła się w  Jarosławiu piękni 
i rzew na uroczystość: poświęcenie nęwege bonui 
Sierót (katolickich) im- dr. Adolfa Djetziuśąt W  Pię­
knym Parterowym budynku, położonym Przy ul. Grun­
waldzkiej (najpiękniejszej ulicy w Jarosławiu, której 
nawet Lwów nie powstydziłby się) zebrali się liczni 
goście z miejscowej inteligencji, ze sfery mieszczaiń 1 
skiej i okolicznego ziemiaństwa. Do zebranych wygło-* 
sił mowę powitalną ks. Lisińskj, katecheta giiirn., któ­
ry  jest kierownikiem i — rzec można — dobrem du-* 
chem opiekuńczym obu zakładów sierocych w  Jaro-i 
sławiu, jego pracowitości bowiem i usilnym zabie­
gom zawdzięczyć należy, iż humanitarna fundacja śp< 
dr. Dietziusa weszła w  życie. *

, Hojny ofiarodawca, długoletni burmistrz miasta -  - 
sprawował ten urząd Przez 30 łat — przeznaczył przed 
'śmiercią swój dom mieszkalny z pięKnym ogrodem i 
dwupjątrową kamienicę w mieście, na) zakład dla sie­
rot polskich wyznanfa rzym.-kat., przez co zapisał 
swe imię złutemj głoskami \V historjj Jarosławia.

Niełatwo jednak było' zrealizować szlachetną in­
tencję dr- Dietziusa, nie było bowiem gotówki na! 
sprawienie potrzebnego inwentarza, a ofiarność tutej­
szego społeczeństwa absorbował istniejący już przed- 
tenj Dom sierocy przy ul. Weissat. Lecz od ezegożdo- 
brzy  ludzie i Komitet amerykański, k tóry  przedtem w 
tym  domu urzędował, w  chwili zwijania swych agend 
podarował na rzecz sierot mnóstwo naczyń, mebli, ko­
ców, pościeli i innych potrzebnych rzeczy, trochę po. 
darowad inni ludzie, resztę się zakupiło ze składek, 
z dochodów' festynowych i tak wreszcie usunięto 
wszelkie Przeszkody, które stały na zawadzie, mużna 
było umieścić w  nowo adaptowanym budynku sie­
rotki, można było zaprosić gości, aby byli 'świadkami 
poświęccma humanitarnego, zakładu, którym  słusznie 
Jarosław może się poszczycić. Oto pokrótce zebrana 
hjstorja Domu sierocego, których oby w  Polsce było 
jak najwięcei!

Po  przemówientn powitalnem ks. Lisińskiego, n a ­
stąpiły m ow y reprezentantów władzy miejskiej i po^ 
wjatowej, najpiękniejszą je d n a k .i  najbardziej wzru­
szającą była mowa chłópczyka-sierotki, k tóry w imie­
niu tego drobiazgu przygarniętego miłosierną dłonią 
fundatora, dziękował wszystkim dobrodziejom, któ­
rzy zapewnili maluczkim biedakom dach nad giową, 
łyżkę straw y i wychowanie moralne. P roste 1 szczere 
ulowa dziecka poruszyły wszystkich dc łez, a szlache­
tnym  wyrazem tego wzruszenia by ły  hojne datki, ja­
kie posypały się dla sierotek• w jednej chwili zebrano 
przeszło lOó.OOO Mk., a nazwiska ofiarodawców wpi­
sano ku wiecznej rzeczy pamięci da specjalnie sporzą­
dzonej Złotej Księgi.

Kiedy następnie zwiedzano i oglądano pojedyncze 
pokoje, przeznaczone bądźto ną jadalnię lub sypialnie 
dla sierotek, wszyscy byli zachwyceni nadzwyczaj­
nym  porządkiem i w zorow ą czystością Panującą wszę­
dzie; znać tu troskliwą rękę Mateczek, które prowa­
dzą gospodarstwo w  obu zakładach sierocych. W  domu 
dr. Dietziusa jest pomieszczenie dla 40 chłopców, na 
razie jest ich 27, a są m ;ęib v  niemi i dzicęj wdów 
Po urzędnikach państw- lub ao\-ócatach i innych wol­
nych zawodach, które przez e : s  dłuższy borykały 
się z biedą, aż wreszcie skrajna nędzja) zmusiła je  od­
dać dzieci do zakładu..

Oto jaskraw y i przerażający obrazek z życia in­
teligencji,'której część znaczną skazuje gospodairki? 
obecnego rządu na nieuchronną śmierć głodową)

Miał też Jarosław w pierwszych dniach lipca nie­
m a ^  atrakcję artystyczną dzięki sympatycznym go­
ściom ze Lwowa. Zjechała mianowiqi.e na 2 w ystępy 
opera lwowska z p. Mannem Ignacym, Okońskim, P. 
Plattów ną, z własną orkiestrą i w  tutejszym Sokole 
wystawiła ,,Trubadura" i „Żydówkę". Szczelnie w y­
pełniona sala, żywe okliski, bukiety ofiarowane arty­
stom i kierowniicowi orkiestry p. Lehresrowi świad­
czyły wymownie jak pożądane- były dla publiczności 
jaroslawskJe,i odvnedziny artystów  j zachęcą ich za­
pewne • do dalszych występów w  przyszłości.

Jedna tylko nasuwa się smutna refleksja: oto
w śród zebranej publiczności większość stanowili ży­
dzi, rekrutujący się przeważnie z niższych, a nawet 
najniższych sfer. Możnaby sobie tłumaczyć ten fakt 
zubożeniem inteligencji katolickiej, która nie może 
sobie pozwolić nu taki zbytek — ceny miejsc docho­
dziły do 250 Mk. — ale niestety i 'p rzed  wojn^ nie 
było lepiej.

Również w Towarzystw ie Muzycznem większość 
nauczycielek stanowią żydówki, a na popisie można 
policzyć na palcach produkujące się uczenice katoli­
ckiego wyznania. Tak nawet w  di.iedz.inie sztuki me* 
joryzuie nas ta  uprzywilejowaną „mniejszość naro­
dowa* i0 D.

Czas odnow ie p rze d p ła tę  
na m iesiąc lipiec!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu 
mera w nagłówku,

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", ul, 
Zimoro.wicza 11—15,

L ó d ż  ą , c a .
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„7 arzan Zwycięzcą" SERIA II.
Odnarcle osfrztrsfw ludowców.

*. Pr; ed porządkiem dziennym ostatniego posiedze- 
Bia Sejmu, zabrał głos p. Adam i złożył .wobec osz­
czerstw ludowców następujące oświadczenie:

W  ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu dowie­
działem się, że zgłoszono do laski marszałkowskiej z 
^ubu posłów PSL wniosek nagły pud' sensacyjnym 
tytułem: w sprawie pogwałcenia Konstytucji przez po- 
*tów Zw. lu d .-n ar. dr. Efnesta Adama i Aleksandra 
Skarbka przez uzyskanie od rządu koncesji na sprze­

d a ż  biletów kolejowych i kart okrętowych. Wniosek 
ten podaje w  swej treści, ze 13. czerwca br. o trzy­
mali wymienieni posłowie ,tj. ja i kol. Skarbek, reskr. 
hliniśt. spraw wewnętrznych z i;*.- czerwca 1921 kon- 
Cesje na sprzedaż biletów kolejowych i i^ari okręto­
wych. Koncesja ta  została- nam doręczona w  czerw­
cu i Ponieważ sprzeciwia' się to art. 22 Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej, k tóry  zaorania posłom sej- 
*CWym otrzym ywanie od rządu koncesji lub innych 
korzyści osobistych,. przeto wnioskodawcy w e wnio­
sku swojm domagają się, żeby Sejm ogłosił mandaty 
Posłów- Adama i- Skaibka za wygasłe i żeby Sejm 
Wezwał rząd do cofnięcia wydanej koncesji.

Wniosek ten, jak się dowiedziałem, został dziś o- 
Słószony w  pewnej części prasy warszawskiej { wsk#- 
tfck tego jestem zmuszony do dania pewnych w yjaś­
nień W ysokiemu Sejmowi, żefby w  chwili, kiedy się 
Sejnt n-isz rozjeżdża nie być wspólnie z kolegą moiim 
Skarbkiem P°d zarzutem niekonstytucyjnego działania.

Rzecz przedstawia się faktycznie w sposób nastę­
pujący Ziemski bank kredytow y we. Lwowie, które­
go jestem dyrektorem, rozwija od szeregu lat w ifło- 
stronrą działalność przemysłową i w  roku 1919 posta­
nowił przystąpić między innemi. do założenia wielkie­
go biura podróżnego w Polsce, wzorowanego r a  istnie­

jących we wszystkich w. lkich państwach europejskich 
Podobnych biurach, że wspomnę o firmie św !atowej 
>,Coolv“ angielski i podobnych firmach istniejących we 
Francji,- Niemczech, Szwajcarji itd. Ziemski 1 ańk kre­
dytowy przystąpiwszy do tej akcji, przekonał się, że 
tod względem przemysłowo - prawnym wymaga naj­
pierw iu-yśkania koncesji od ministerjum spraw  w e­
wnętrznych a następnie zawarcia umowy z odpowied- 
niemi resortami nrnisterjalnenu w  tym  wypadku z mi- 
uist. .kolej.

Taką koncesję od mjuisterjum spraw wewnętrz-.. 
Ziemski bank kredytowy otrzymał w maju 19?o rokti 
Uczyniwszy zadość w ynrganym  warunkom. Stwier­
dzam w maju 1919 r., a w ięc przeszło dwa lata temu 
i zobowiązał się załużyć odpowiednią organizację, któ­
ż b y  na podstawie tej koncesji mogła takie H uto stwo­
rzyć. Organizację taką w  parę miesięcy później jesz- 
eze w  r. 1919 Ziemski bank kredytow y stworzył, zar 
kladŁąc wspólnie z dsobanń jemu blizkiemi i członka- 
nti swojej rady za wiad owczej i z  poważniejszymi kli­
entam i spółkę p. P- >,Orbis

Tak się sprawa ma w całym swoim faktycznym 
Przebiegu.

Pozostawiam wszystkim ludziom njeuprżedzonym 
ocenieniu, czy % tego można posłowi robić zarzuty 
niekonstytucyjnego działania, zarzuty wyzyskiwania 
monaatu poselskiego tjUa osobistych korzj ścl?

Ja osobiście uwdżam ten wniosek za napaść na 
gładkiej drodze. Uważ-m  go za napaść na  gładkiej 
drodze, chcąc możliwie parlamentarnie w  tym  parlameri- 
tarnem ciele się wyrazić.

Wczoraj na pierw szą wiadomość o zgłoszeniu 
wniosku nagłego zwróciłem się do pdna marszałka z 
prośbą o oddanie tej sprawy pod sąd marszałkowski, 
bo nie widzę ięnegp. sposobu dla posła bronienia się 
przed niegoflnemj napaściami. P a j  W rszatek ohiecał 
mi, że sprawę tę  odde pod sąd jak najrychlej. Jedno 
sobie zastrzegam, \że po Ogłoszeniu sądu marszałkow­
skiego. którego oczekuję z całym spokojem, postaram 
się o to, już nie w  interesie osobistym, ale w intere­
sie cgółu, ażeby Seimowi Przedstawić wniosek, który­
by  przecież w sposób stanowczy i skuteczny czci po­
selskiej. drogiej dla każdego, bronił Przed tak nieone- 
mi napaściami. (G łosy  Słusznie. Różne okrzyki).

Spis ludności.
W  Nr. 58 „Dziennika listaw  Rzeczypospolitej Roi 

sklej okazało się rozporządzenie Rady Ministrów w 
sprawie przeprowadzenia powszechnego spisu ludności, 
uchwalono na podstawie Usraw sejmowych z dnia 21 
października 19i9 r. i 13 inna 1921 r.

Stosownie dp par. 1. R ozporządzeni p-ierwsry 
powj zechny spis ludności Rzeczypospolitej Polskiej 
przeprowadzony będzie według- stanu z dnia 3u wrze­
śnia br. i obi imię wszystkie osoby stale lub chwilo­
wo na ziemiach polskich przebywające. Równocześnie 
przeprowadzony będzie na oddzielnych formularza ch 
spis sierót, ą  w  związku ze spisem ludności odbędzie 
się spis domów miezkalnych i innycn budynków za­
mieszkałych, mieszkań, gośpo-larstw rolnych, (-gro­
dowych i leśnych oraz spis zwierząt domowych. Ze­
znania składają głowy rodzin lub ich zastępcy. We­
dług par. 4. złożenie zeznań' niezgodnych z prawdą 
karane będzie grzywną do 600 Mk lub aresztem do 
l miesiąca. ' ,

Jednym z najwapniejszych ustępów Rozporządze­
nia jesą par. 7, który głosi: „Zeznania poczyniona w  
czasie spisu będą używane tylko ;lo celów siatystycz 
nych, i nie mogą być udzielane władzom publicznym 
ani też osobom prywatnym w innym celu, w szczegół 
ności zaś nie mogą być pol^aw ą do nakładania'po­
datków, przcpiowadz \nia rekwizycji, lub wytaczauia 
dochodzeń sądowych i admin-stracymych-

Władzami spisowemi w  b- zaborze 'osyjskim i 
w Małopolsce będą władze admnst. acyjne I-szei In- 
stancii, a w województwie poznańskicm i pomorslóem 
oraz ną Śiąsku Cieszyńskim władze miejskie i gminne. 
Władze spisowe podzelą swoje terytorja na okręgi 
spisowe, które przydzielą komisarzom spisowym. W ła 
dza spisowa w . celu wykonania prac przygotowaw­
czych może Powoływać kom;sje spisowe, zapraszając 
do nich przedstawicieli Instytucji społecznych i gospo 
daiczych oraz miejscowych urzędników państwowych 
i komunalnych.

P ierw szą' główną pracą przygotowawczą do spi­
su będzie sprawdzeme i uzupełnienie, względnie wpro­
wadzenie na nowo numeracji domów na całym obsza­
rze państwa. Przeprowadzenie numeracjpdomów po­
winno być ukończone do dnia 1 sierpniu br.

Ogólne kierownictwo spisu, przygotowanie i w y 
danie instrukcji • i rozporządzeń spoczywa w  rękach 
Dyrektora Głównego Urzędu Statystycznego dzia­
łającego w porozumieniu z właśdwemi Ministerstwami
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SjieHulacfa sleepingami.
T" ' 5
— .Czekam na sleeping14 —■
— „Dostałem sleeping1* —
— „Nie mant sleepmg‘u“ —,
— „Będę miał sleeping1- —
Oto ułamki rozmów, jakie się często dzisiaj sły­

szy. Tak dużo mówi się o tem, że robj to wrażenie, 
jakoby jadących sleepingami, było 'więcej, aniżeli Po­
dróżujących wugóle, a w ka-żdym 'razie więcej, ani­
żeli miejsc sleepingowych. Tc drugie jest prawdą. „Je­
chałem sleepingiem11, mówi me tylko ten sK^zęśliwy wy, 
braniec loj>d któremu udało się legalnie nabyć miej­
sce, ale ,i ten Który potrafił wyczuć, jaką kombina­
cję podebizh Kościuszki należy wsunąć w rękę ko­
lejowego Morfeusza w  czekeladowem ubraniu; aby 
pbzwolił przesiedzieć n°c na krzesełku w korytarzu. — 
W ytworzył się nowy typ slecpingW ców  siedzących.

.Dzieje się ji-szcze inaczej. Od. pewnego czasu, 
w każdym prawie wozie sypialnym jest iedno, albo 
dwa miejsca wolne. O te  miejsca toczy się lk rm cja. 
Kto da Yięcej. będzie spał, a kto zby tóo  czuwa nad 
zawartością swego por trelu, ten w pozje umartwiają­
cego się fakira przykucnie na swoim krzesełku j  z  po* 
łamanymi zmęczeniem członkami stanie u  celu po­
dróży.

To „k+c da więcej** za łóżko w wozie sypialnym, 
udbywa się zupełnie oficjalnie. Wystarczy, przyto­
czyć tak ą  scenę:

tiala dworca lwowskiego, Na dwie godziny przed 
odejściem pociągu pospiesznego do W arszawy, wszy­
stkie' wagony już pełne, na korytarzach ścisk taki, że 
me można się przepchać. Istny pociąg ewakuacyjny. 
W ciąż napływają nowe fale podróżnych, z  okien wo­
zu sypialnego wygląda uśmiechnięta twarz pana w cze­
koladowym mundurze. Patrzy  z ironicznem politowa­
niem na toczącą się w  ojtół walkę o  miejsca, a  ró­
wnocześnie raczy od czasu do czasu rzucić słówko 
stojącemu przed wagonom obywatelowi z lwowskie­
go „Waiutdnpjatzu** — tak bowiem popularnie zwie 
sięTil. Ś\v. Stanisława. Podchodzi jakaś' pani i mówi:

„powiedziano mi w biurze sprzedaży' biletów slee­
pingowych, że prawdopodobnie przed ódjazdem po­
ciągu będę mogła jeszcze dostać jedno łóżko**.

„Tak jest — raczy odpowiedzieć czekoladovry ou 
setnik — ale ten pan — nt wskazuje na W aluter- 
plSetz‘owca — daje mi iuż za nie 5.000 trik- (pięć ty ­
sięcy), a ja nie chcę11.

Więcej, ani „nawet1* tyle nie może i nie chce 
dać nowoprzybyła. Usuwa się, zdobywa jakie takie 
miejsce stojące i z okna wagonu obserwuje dalsze lo­
sy  wolnego łóżka. Na1 dwadzieścia minut przeć, od­
jazdem pociągu przychodzi młoda para. On już nie 
chodzi na Walutenplatz- Załatwiają to za niego jego 
wysłannicy. Ona mogłaby służyć za żurnalowy mo­
del kostiumu Podróżnego i za charakterystyczny typ 
rasy. ' Dobijają rozpoczętego, przez w spółw yznaw cę' 
targu, który on w ich imieniu rozpoczął. Jeszcze ja­
kieś wahania, przechadzali'e sie po peronie, .czekolado­
w y mundur coraz uprzejmiej się uśmiecha, pada ostat­
nie słowo — cyfra i wersalskim- gestem otworzone 
drzwi wagonu wchłaniają w sieb5e właścicielkę wol­
nego łóżka. Następuje jeszcze czułe przee ofkijo poże­
gnanie z mężem, napomnienie, żeby nie zapomniał po­
winszować „do imienin Rusi“ i w stereotypowej for­
mie pytania wygłoszone twierdzenie:

„Cc ty  da tego mówisz, ze uam się zawsze w szy­
stko tak udaje?

Pociąg rusza^ Tych słów kilka należy zakończyć 
również stereatypową formą' pytania;

,,Czy tak być powinno?44 rV

s tmm
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P O E Z J E
NIE DOJD2IF GLOS Z MOJEGO DNIA

Nieprzeliczone mnóstwo dróg 
A każdą J e d e n  chodzi 
I nikt nikomu b r a t  ni w r ó g  
I nikt tukomu Z ł o d z i e i .

Gdaieści idziemy — Ty i Ja.
I Oni i My wszyscy 
Każdego własna drogi gna 
pielgrzymstwem — li my

I có iby ia  ja Ci B r a c i e dał? *
Nic m is oderwę z siebie,
Mnie mego słońca Płocie szał,
Lśni' Twoje na Twem niebie!

Zmęczony drogą _  świata szmat 
Dziś odpoczywam chwilę —
Aniś ty  W róg — nni.§ ty Brat 
C zyś sąiiuJ, czyś o milę.

Zdeptałem wczoraj węży kłąb 
A cóż na twoj-ei drodze?
Czy szczyt, czy przepaść —r Bracie stąp! 
Nie ma wyboru nodze-

Zmęczony drogą — świat — hej — świat 
Spoglądam daąkoijfc —  -

Spoglądam wokół, wróg — ni brat ' 
wszystkich nas coś — ci woła.

I cóżbym ja  ci Bracie piekł 
Cóźbym ci rzeki mój -Wrogu — 
Tysiąc tam  dróg, a ielen bieg 
Do n.znanego Progu.

Jeden jak ptak 
Drugi jak wąż»
Trzeci jak lew wspaniały,
Lecim i pełzniem — kroc2yth wciąż 
Pełni1 tiiiez&asłel chwały.

i
Na szacie znój, n a  szacie brud 
Niełatwe nasze ścieżki —
Lecz zanim dojdzient pęknie wrzód -  
Odpadną grzechy, grzeszki.

Nie patrz jak' Idę! Byłem szedł 
0 tu nam przede idcie —

Ja  się nie śmieję z twoich bied 
Szanuj nini-e w moim wstydzie.

Zwaliłem już niejeden głaz ^
Co drogę mi zapierał —
Płomień mi mói już nieraz gasi.
Lecz nigdy nie umierał. .

W  najgorszy czas ni ieden ięk 
Nie żebrał twej ^'om icy —
Czyliżby zresztą dotarł dźwięk 
Z  m o j e j  do t w o j e j  Nocy?,

Czyliżby dotarł Wielki Głos 
Z m o j e g o  Dnia do t w e g o ’
W szak moim jest mój próżny kłos 
I ja- li iem z tahugo .

Nie doidzie głos z mojego dnia 
Do twego dnia jasności 
Od mojej Nocy w  two’ą  Noc - 
Żadna się droga mości.

Aniś mi w róg —
Aniś nji brat —
A dro ii  nasze \
gwiat — a świat 
A nasze trudy:
Głucha noc. — \
A nasze dnie.
Samotna Moc-

r

KAT BLZSILNY.

Otó przychodzi do mnie kat okrutny 
I widząc oczy moje uśmiechnięte ^  
Cichą radością słońca na u(eb>.oscch .
Mówi: „W yszarpię Tobie te  źrenice 
Co lak się słońcu śmieją, niaznirżone*4.

A ja mu mówię: „Pomyśl, nim uczyris.”,
Czy też potrafisz' spełnić sw e zad m it 
1 w mych źrenicach zgasić światło słouoa?44

Mówi: „Nie zgaszę Twoich dziwnych źrenic 
Ani nie wydrę Tobie Twych promieni,

Wiera, żs ją minę, at y, nieć jt będaesa44.
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  ZAKŁAD BUDOWY gWfirtwcSągOw i foaip 
A N TO N I K U H Z I

^  ul. Laona Sapiehy i. OT. parter g
przyjmuje zlecenia w zakręa ej jlzia- §  

#  lania wchodiąceT ■
J-rirpv transmisyjne I parowe dla fabryk, ■ 
N; Jrauliozne ba rany I wiatraki składem, g

KOMUNIKAT.
„Doszło do naszej wiadomości, że na rynku tu­

tejszym niektórzy ajenci skupują waluty zagraniczne, 
utrzymując, że czynią to z polecenia Ministerstwa 
Skarbu, względnie Polssiej Krajowej Kasy Poży­
czkowej. ,

Oświadczamy -nin:ejszem, że twierdzenie to pozba 
wionę jest wszelkiej podstawy, ponieważ'ani M iaistsr 
stwo Skarbu, ani Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 
nie udzielały żadnym ajentem tego rodzaju poleceń.

Podaiąc o tern Jo wiadomości public'ned, nadmie­
niamy zarazem, że o ile liędą skonstatowane tego ro­
dzaju fakty, niesumienni ajenci będą pociągani do od­
powiedzialności sądowej.
3149 Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Oddział 

we Lwowie. 'N

RZAD ANGIELSKI NIE PÓJDZIE Za  PRZYKŁA­
DEM FRANCJI.

Gdańsk. (PAT.) z  Londynu donoszą dzienniki tu­
tejsze, że rząd angielski nie pójdziie za przykładem 
Francji co do stanowiska wobec procesu lipskiego. 
Generalny angielski prokurator Polle wyjeclzje do 
Lipska.

• \

Gdańsk. (PAT.) Donoszą z Lipska, 'że w  proęe-
sie Schacka i. Krucka oskuzonych o zaniedbanie 
środków Dr^eciw rozpbws'-edmi-udu się tyfusu w  
obozie jeńców zupadł wyrok uwalniający.

’ fi
Bytom. (Tel. wł.) 11 lipca. W  kolach powstań­

czych obiega pogłoska, że raport angielskiego dele­
gata komisji międzysojuszniczej w sprawie zamordo­
wania majora Montallegre został zredagowany w du- 
ciiu przychylnym dla Niemców.,

Praga. (PAT.) Parlam entarny klub socjalnych de­
mokratów wezwał Benesza do przedsięwzięcia dyplo­
matycznych kroków międzynarodowych, celem poło­
żenia kresu prześladowaniu robotników Czechów i 
Słowaków przez rządy sowiecke.

I wziął mi oczy, co się słońcu śm iał,
A potem uszy me uczynił głuche,
A usta nieme. —

Poszedł. 1
Na niebiosach

Goreje słońce jako wprzód promienne 
1 zewsząd dźwięki jakieś ku mnie idą 
A usta mówią:

„POSZEDŁ KAT BEZSILNY1*

JAKŻEŻ TO MOŻE BYC?

Jak ież  to może być? *<
W szak ia kochał;m — bardzo — tak bez granic, 
Spaliłem siebie, jak ofiarny stos,
Jak płomienistą wić
Zażegłem duszę drogocennym żarem
1 tak to wszystko na nic, — na nic ■— na nic?

Żaden się do maie nie odezwie glos 
Serdeczny, tak iak mój?
I łiip;' nie znajdzie dla mnie tych Płomieni 
Jakiem ja inn ym  dać ze siebie m ó g ł? \

I tak mam zostać pop i piskiem sza.-ęm 
Nad którem pląsa rói .
Szadzących teraz z ognia ciem rozpaczy?

I tak — nikomu w róg
Nikomu także brat '
Mant iść aż dzień się mego życia ścieni?

Jakże to może być?!

Nie, nie! Nie mówcie, że tP nic nie znaczy.
Że już diiejedna tak spłonęła wić
I że niejeden już tak j» iż ar zbladł.

Ja wiem! Ja wierzę, że mi ktoś odpowie,
Że tóoś co w siebie moje wziąt pożary 
Przyjdzie ożywić duszy mej pustkowie — 
Przyniesie dary —
Dary bazgmne — 'zniesie mi — olbrzymie..

Tylko nieznane jest mi jeszcze 'm ię..
A może zn?,*ne.. kto on... może wiem? .
Lecz niechaj przyjdzie przed mej śmierci dniem!

NIEDOBRANE MAbŻEftSTWO
Ciąść i  ~ czyli T A N C E R Z  L O S U  n3151 CząŚĆ I.

dramat senzacyjny w 8 aktach (2 serja). W gł rop: Gertruda W e ‘ker i W alter J -s s tn . 
Nadto doborow e uzupełnienie. Wyświetla obecnie K I N O  C n  * M  E  R  A.

fedosneśsi isżąee.
L w ó w , 1 2  lipca.

— „APOLLO". Senzacyjny dramat w 6 aktach: 
Spadkobierczyni hr. Monte-Christo, ze słynną Lya 
Murą. ^

v
— Kto krzewi nienawiść? Dzisiejszy „Dziennik Lu 

dowy“ powtarza za „Kurjerem Lwowskim11 następu­
jącą notatkę: Dwadzieścw ząpomóg dla wdów i sie- 
>rót po funkcicoarjńszacn państwowych dy rozdania. 
Otrzymać mogą wdowy i opiekunowie sierót, o 'le nie 
należą do stronnictwa narad. 'demokratycznego. Zgło­
szenia w biurze, C btrążcłyzua 11 a) i. p.

— Z Teatru Małego. Dyrekcja Teatrów miejskich 
nie chcąc pozbawiać Lwowa przyjemności teatru w 
lipcu, pozyskała znakomity zespół artystów Teatru 
Polskiego z W arszawy na gościnne występy. Zgrany, 
świetny -'-espół pod woizą reżysera I. Leszczyńskiego 
rozpocznie gościnę na scenie teatru Małego w nie­
dzielę 17 bm.

,-.Oficer gw arjji11 Molnarą w finezyjnem wykona­
niu Aliny-Gryfi :z Pilewskiej, St. Słub.ickiej oraz re­
żyserów teatru Polskiego I. Leszczyńskiego i St- Sta­
nisławskiego, który jest dawnym znaiomyny lwowskiej 
publiczności da możność spędzenia- szcręsgu piawdzi- 
wie ai ty stycznych wieczorów teatralnych- Toalety 

p. Gryficz-Milewskiej będące ostatmein słowem mody, 
stanowić będą wielką at-'akcję dla lwowskich pań. 
Kasa teatry Wielkiego rozpocznie sprzedaż b-letów w  
ćniu 15 bm.  • •

— Bezterminowe urlopowania. Dzicamkt Warsz. 
donoszą, że**z dniem 19 l>pca '-ostoją bezterminowo ur­
lopowani wszyscy lekirze dentyści, aptekarze, po­
wołani na podstawie ustawy o świadczeniach z 15 lip­
ca 1919. Nadto zw o ln ien i zostaną lekarze, dentyści i 
aptekarze z rocznika lSbC i starsi, którzy nic pragną. 
Służyć Zaw odow o.

  Egzamin, Ignacy Wilkosz, rodem ze Lwow a, zło
żył przed komisią egzaminacyjną w Dyrekcji Rcbćt 
publicznych we Lwowie, egp.anun z budownictwa, 3117

— Z nędzy emerytów. Wdowa po konitW zu policji 
M. S. nie mogąc dłużej znieść nędzy, zażyła większą 
dozę weronalu. Zawezwane pogdtowie raiunkowe od­
wiozło desperatkę na leczenie Jo szpitala. 3117

__ Strajk kuchmistrzów zakończ*ny. Wczoraj pod­
pisaną została umowa między komisją cennikową re­
stauratorów a  komisią cennikową kuchmistrzów. Z 
memorjiału przedłożonego na początku śtraiku zawie- 
i ającego cały szereg żądań, równających się prawie 
socjalizacja pr®edsięb orstw, kucharze zniżyli wsz >- 
sitlkie p ran ie  żądania i zadowolili się ty lko\ uzyskaną 
podwyżką płacy, która wynos1 dla ■ kucharzy I. kate­
gorii 5200 Mk, IŁ kategorji 4400 Mk, i III- kategorji
3200 Mk. ' _____________________________-

Z KRAJU, ■
, , i n Nle-mwrów w lipcu. (

Rok bieżący zapisze się zapewne doskonale w 
historji tego sympatycznego uzdrowiska. Rany zadane 
wajną pogojły sję,^zostały jedynie blizny Pod postacią 
drobnych niedomegań, które jednak Pod troskliwą 
ręką sprężystego zarządu, pozostającego pod osobi- 
stem kierownictwem właściciela p. Kruzensterna, za­
czynają wygładzać się i znikać. Urocza ta miejsco­
wość zasługuje w całej Dełni ną zwiedzeme. Sam za- 
kład prześlicznie jest położony, z trzech stron oto­
czony lasem, z czw aitej ma otwarty Wiicjok na pola
i miasteczko. Kuracjusze oprócz kąpieli używają też 
kuracji klimatycznej, co niezmierne się przyczynia 
do odzyskania zdrowia. To też rezultaty obserwujemy 
wspaniale.

Duży autobus, własność firmy \nglo-polslaego 
Tow. transportowego, kursujący codziennie między 
najbliższą stacją kolejową Rawą Ruską ̂  a* zakładem, 
zwozi gości, między którymi są i zdiowi, a żądni je­
dynie w y p o czy n k u  na łonie natury., Dla tych, jest. 
oprócz oficjalnej hydropatji wyborna kąpiel rzeczna, 
dobry plac tenisowy, oraz spacery po otaczających 
zakład lasach, gdzie młodzież garściami zbiera po­
ziomki, b o ró w k i/ grzyby. W ieczory uprzyjemnia nam 
dobra kapela) zakładowa, a natura sama użycia ilumi­
nacji za pomocą rojów robaczków św,iętcijań shi ch /

P rzy  teni wszystkiem jest tu jeszcze tanio •— 
tak jest, tanio — z jakąż rozkoszą uszy nasze wchła­
niają ten dźwięk! Bo jakże iniafczej określić sytuację, 
w której całodzienne utrzymanie wraz z mieszkaniem 
wynosi maksimum 500 mk. oid osoby. Aprowizacja 
Wogóle bardzo dobra, zawdzięczać ją możemy w 
części, dużej juk na nasze stosunki odległości od kniei, 
a w  części osobistemu „wtrącaniu11 się właściciela w 
stosunki aprowizacyjne i ceny w restauracj-..

Frekwencja duża, przeszło 'dwa razy, podobno, 
większa niż przedwojenna- przyczyny znane, zly stan 
marki, podróże do „badów11 utrudniona ha! niem a zle- 

Igo coby etc.

FRANCJA ZA NEUTRALNOŚCIĄ DARDANELI.
Z P arvża donoszą do |N . Fr. Presse“, że francu­

ski gabinet przedłożył gabinetowi angielskiemu propo­
zycję zajęcia się sprawą neutralności Dał Janelj oraz 
zmuszenia rządu greckiego do zaprztótanija) działań 
wojennych w zatoce Ismid. Propozycja ta  pogłębiła 
w  Atenach niechęć do Francji.

Z  ruchtj Stowarzyszeń rzemienni- 
szych we Lwowie.

W  Izbie rękodzielniczej odbyło się wczoraj zgro­
madzeni e Stow. przemysłowego szewców celejft doko­
nania wyboru przeleżeństwa i wydziału, gdyż po­
przednio dokonany .wybór skutkiem rekursu władza 
unieważniła, a wybrany wówczas-] przew. Rogalski 
zmarł w  międzycizaye, zaś zast. przerw /p. Kaczoro­
wski kandydaturę swą cofnął. Obecnie wybrano prze 
wodniozącym p. Jana Florscha, dyr. fabryki obuwia 
dla woiska i radnego miejskiego, zastępcą zaś p. Jó­
zefa Kunzelnuna, oraz kilkunastu glonków  wydziału. 
Odmłodzone kierownictw j cechu szewskiego rokuje 
mu roawój w Przyszłości.

W sali Izby rękod^bln-czej w  niedzielę ub. odby­
ło sfę zebranie rękodzielników chrześcijan przy udzia­
le przeszła 609 osób. Przewodniczyli P. Getrifz i Soł­
tys. Funkcje gospodarzy pełnili pp. Muszycki i W o­
liński iako sikiarbnicy pp. Unger i Witsche. Sokreita- 
rzował p. Tomaszewski*

Zebranie zagaił p. Getrbz, który vwgł»rJł dłuż­
szy, nadzwyczaj rzeczowy referat o potrzeba zrze­
szenia się rękodzielników chrześcijan w  „Towarzy­
stwie rzemieślniczym'1, które ma być meiuko fil^ą Cen 
tralnego Tow. rzem. w  W arszawie. Mówca przedsta­
wił korzyści płynące z takiego zjednoczenia się stanu 
rzemieślniczego, wspomniał o obojęniości' rządu nasze­
go wobec stanu rzemieślniczego, o krzywdzących 
przywilejach stanowych i klasowych. Brak dotychczas 
silnej organizacji jest powodem, iż rzemieślnicy nie 
maja w Sejmie swoich przedstawicieli, a takie przed r 
stawicielstwo jest słuszne i konieczne, Postulatem 
Stow. jeśf też ^upaństwowienie Izb rzemieślniczych 
we Lwowie i Krakowie, oraz otworzenie sekcji tow a­
rów yc-a w  Tow. rzem.

Referat nagrodzili Zgromadzeni oklaskami,
P. Tomaszewski w  krótkich słowach przedstawił 

obraz dotychczasowej pracy w  S ‘ow rzem chriz. i we­
zwał do wpisywania się na członków tegoż.

W  dągu zarządzonej 10-minutoweJ przerwy wpi- 
śalo się przeszło 400 nowych członków, składając de . 
klaraćje, wpisowe 50 Mk i roczną wkładkę 120 Mk.

Po przerwie przedstawi! p. SozańsW krzywdę 
swą, ponieważ został z rodziną wyrzucony przez ma-' 
gisltrat z mieszkania przy ul. Hoffmana. Zebranie dało 
w yraz swemu oburzeniu i wezwało obecnych radnych 
pp. Florscha i* Muszyńskiego, by sprawę tę poruszyli 
r.a Radzie mieislrej, co też uczynić przrzekli.

Pp. Cichocki i Jagniewski wezwali do jaknajs2er 
szej agitacji wśród rzemieślników chrzęść.

P. Książkiewicz zaproproponowaj nawiązanie łącz 
ności i  Tow. „Rozwój11 — uchwalono- /

Delegat robotników chrzęść. P. Przym  zdał spra- - 
wę ze stanu Stow? robotniczego mieszczącego się w  
Domu katolickim i zapytał czy stowarzyszenie to 
może się połączyć z SRC. Zebr-mte przyjęło wiado­
mość tę, a przewodniczący p. Getritz imieniem Stow. 
oświadczył, iż mogą przystąpić.

P. Wieki zaproponował zaDżmie placówek1 dziel 
nicowych celem werbowania i uświadamiania człon­
ków o d« SRC. Lecz przewodniczący wyjaśnił, iż I 
prace tę wykonuje każdy członek jednając nowych ’
członków. "  >

P. Litvńn podniósł fakt. iż aby ożywić ruch w  
sfrwarzyszeniach grupujących się w  gmachu Izby 
rękodzielniczej kon-iecznsm jest założenie w gmachu'' 
Kasyna i restauracji dla rzemieślników a dalej hurto- 
ymi towarowej. (Lokale odpowiednie są w gmiaęhu, 
leaz niestety wypająto je żydom!) Jako inicjator p. L. 
złożył pierwszy udział 3090 Mk na fundusz zakłado­
w y Składnicy wszelkich tow arów  potrzebnych rę(- 
kodziełu. by  w ten sposób ominąć pośrednictwa ży- - 
dowsko-jfeskarakiego. Dalszą ak d ć  v/ tym kierunku 
poprowadzi w y d arł Sti>w. RC.

Kilkanaście osób złożyło natychmiast na ten cel 
ZTiaozną sumę. ’

Po poparciu myśli p. Litwkia przez p. Sołtysa 
wybrano natychmiast sekcię finansową, do .której we /■ 
szli pp. Litwin, Duda. Domiczek, Kuźmińslu, Książkie 
wicz i Słowiński-

Nia tern zebranie zakończono a obecni rozchodzili v 
się z nack-ieją i wiarą w  lepszą przyszłość chrześci­
jańskiego rzemiosła polskiego- Lecz do celu prowadzi . 
droga trudna' i daleka, możliwa do przebycia wówczas, 
gdy ogół rzemieślników chrześciian zrozumie tę ideę 
i stanie w jednej zwartej masie przy Stowarzyszeniu 
rzemieślników chrzęść ,

i
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Akcyjna Spółka budowlana 
„Br.on" w Krakowie.

1 Pod przewodnictwem Dyr, Tadeusza Filipp^egb, 
odbyło s i t  w  dniu 2& czerw ca 1921 w lokalu wła-

H  ic y jn y  B a n k  Z w i ą i k s w y .
W /przestronnej a pięknej sali diTekcyjnei Akcyj­

nego Banku Związkowego, odbyło się w  sobotę po-/ 
Południu VXII. Zwyczajne Warne Zgromadzenie 
oanku.
■ Obrady zagaił w iceprezes Rady zawiadowczej, 

Or. Stahl, który w dłuższem przemówieniu w ykazał 
Bielec pomyślny rozw ój' Banku, głównie dzięki nie­
zwykłej ruchliwości Dyrekcji

Następnie zabrał głos dyr. Marian Turski, który 
^  dłuższem a znakomitem p.od względem treści i for- 

Przemówieniu, zdał spraw ę z  czynności Dyrekcji 
1 ^  t. 1920. Z szczególnym naciskiem podkreślił d y r . '

Tpski^ że Dyrekcja z pośród szeregu proponowk- 
aych jej interesów w ybierała zawsze tylko najpe­
wniejsze, odrzucając zasadniczo wszystkie te, które 
^ l y  charakter spekulacyjny.

Przyświecała m m  ponadto — wywodził dyr* 
Turski — w działalności naszej stale idea, ■ że Bank 
ba-z nie powinien być instytucją czysto kupiecką, 
obliczoną wyłącznie na ,zysk , że powinien raczej w 
działalności swej uwzględniać w  całej pełni takżfi 
hiteres ogólny •— inłpres państwa)- (Oklaski.) W cza- 
^ e, gdy miastu groziła inwazja, bolszew icki, spełniał 
Akcyjny Bank Związkowy swoje "czynności bez pi zer 

f. a pierwszym  był, który po ustaniu luebezpie- < 
Czerstwa rozpoczął napowrót w e Lwowie normalną 
dzialalność-

0  pomyślnym rozwoju Banku świadczą- fakty 
następujące:

Kapitał akcyjny Banku, k tóry  w  r. 1919 wynosił'" 
1.925.280 ink., podniesiony został w  r. 1920 do 
21.000.00o mk., a fakt, ze VII ta  emisja w  przeciągu 
kilkunastu dni w  całości pok-ytą została* świadczy 
najlepiej c wielkiem zaufaniu publiczności do Banku. 
Równolegle w zrosły także rezerw y Banku, rąalnośei 
i itir.e aktywa, nader ostrożnie lokowane. Przedłożo-

akcjonariuszom zamknięcie rachunków za r. 1920, 
stwierdza dokumentnie zupełną rów now agę budżetu,

• Szczegółowo omów# też dyr. Turski działalność 
^ łe g o  szeregu przeclsRlrorstw, założonych i finanso­
wanych przez A kcyjny Bank Związkowy, podkreśla, 
ia.c w  pierwszym  rzędzie niezwyicły -rozwój S. A. 

* .Pezet“, tudzież Związkowego Tow. Handlowego 
"Społem'1, które przemienione będzie niebawem w 
Spółkę akcyjną.

Wobec ogromnego wzrostu działalność' me tak 
^anku. jak także Zakładów filialnych w Zakopanem, 
Rośnie, Śniatyme i Przemyślu, tudzież Oddziału w  
Krakowie (aria 1 września fcr. o tw arty  zostanie Od- 
dz'a| w  Tarnopolu) — zachodzi konieczność podwyż- 
szeria kapitału akcyjnego, tembardziej. że Bank dzia­
łalność swą postanowił rozszerzyć także pozą granice 
flpłopclski.

Sprawozdanie dyr. Tursldego przyjęli akcjonariu­
sze do wiadomości, nie szczędząc mu dowodów uzna­
nia.

Na wniosek inżyniera Neumanna uchwalono na­
s tę p ie  jeJn jgł iśnie następujący podział zysku za r.

, 1920: C zysty zysk 2,012.129*10 mk:, 10 prc. fundusz 
rezerw ow y 2G1.212'91 mk., 5 prc. dywidendy od ' 
7,CP0.C0( mk. — 250.000 mk., *od ren ty  10 prc. tantje- 
bty dla Rady zawiadowczej 146.091 mk,. 5 prc. tantje- 
roj* dla Dyrekcji 73.045 mk., 11 prc. sunerdywidendy
770.000 mk-, na rezerw ę strat wojennych 165.000 mk., 
na fundusz pensyjny 200.000 mk.. na nowy rachunek 
1Ĉ -. 780*19 mk.

Na«tępnie uchwalono podwyższyć kapitał akcyj- 
, ny do kw oty 63 milionów mk drogą nowej emisji 150 

tysięcy akcyi po 280 mk., opiewających na okaziciela.
Po uchwaleniu pewnych zmian statutu, zatwier­

dzono koortację do Rady zawiadowczej pp : Ludwika 
Koziebrodzkiego, Dra Teodora Bąłabama; D ra !Jand 
Ruckera luz. Zygmunta Russockłego i wybrano lo 
Rady ^zawiadowczej ponownie ustępujących człon­
ków ip. :  Jeizego Michalskiego i Kazimierzu Laskie­
go. Do Kom.sji rewizyjnej' wybrani zostali pp.: Inspe­
ktor Pawłowski, dyrektof Wiśniewski i inżynier Na- 
dolski. ' /

Marki obecności na r. 1921 i(Ia qzłonkóV Rady 
zawiadowczej oznaczono na 500 mk.

Z końcem r. 1921 kapitał akcyjny Banku Zwią­
zkowego ma zostać podniesiony do 100 milionów mk.
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fabryha silników i lraklarów 
„Ursus*.

Znana warszaw ska Fabryka motorów „Ursus" 
Przekształcona w  r. 1920 na spółkę akcyjną z kapita­
łem zakład w ym  25 mUj. Mk zakończyła ubiegły rok 
operącyjny zyskiem 9,130316 Mk. Po  dokonaniu usta 
wowych odpisów walne zebranie wyr-niccyfo 15 prc. 
dywidendy. Obecnie Spółka posiada 50 milj. Mik kapt- 
tału akcyjnego, którego podni*sien:e było konieczne, 
wobec rozszerzenia zakresu działalności fabryki w 
kierunku budowy traktorów  iak i motorów spalino­
w y c h    3125

snym, w Krakowie, Sławskowska II , konstytuujące 
Walne Zebranie Akcyjnej Jnółki budowlanej „Beton" 
w  Kafkowie.

Firma tu z początkowym kapitałem 7,000.00u mWJ 
objęła ■ « drodze kupna Spółkę z ogr. o d n o w ,, Beton" 
w  Krośnie w raz z urządzoną na wielką skalę fabryką, 
której specjalnością, oprócz w yrobów betonowych 
en gros, jest budowanile domów z bloków; beton0*- 
wych, fab ry h a  posiada również częściowo już goto­
we, częściowo zaś będące nia 'ikońezeniu w arsztaty 
stolarskie, ślusarskie oraz blacharskie dla zupełnej 
adaptacji objektów przez siebie budowanych.

Spółka-„Beton", która wybudowała już cały 
ozereg ł?f jektów. a ostatnio objęła w  Krakowie kilka 
bu rdzo w tznych  budów, przystępuje w  najbliższym 
czasie do pc dwyzszema kapitału akcyjnego celem 
uzyskania środków na zupełne wykończenie fabryki; 
uzupełnienie inwentarza oraz zakupno tartaku ,a poa- 
yyższenie Kapitału , nasiąpi p rzy  znacznym udziale 

krajowych fabryk cementu „Górka", „Szczakowa" 
oraz „Goleszów jąko bardzo zainteresowanych w 
podniesieniu ruchu budowlanego, a budownictwa be­
tonowego w  szczególności.

Rade zawiadowczą tw orzą: dyr. Tadeusz Filippii, 
jak prezes: dyr. Rudolf* Rosiński, jako wice-prezes; 
członkowie: Feliks Lesiecki, i n r. Witold Łoziński oraz 
W ładysław  hr. ^otulicki.

De Komisji rewizyjriej naleza: dyr. Tadeui ;
Kapko. d 'rr. Klemens Popiel oraz inż. W ładysław  
Wiernik, zaś jako zastępcy: dyr. Stanisław Dębski, 
oraz prof. dr. Zygmunt Rosen.

Jarmsrh w Ługdunie.
Tarmarh: Lugduński (Foire de Lyon) jesienny, 

zosiauie otw arty w  UniU 1 rażiiiern ika br. i trwać 
obędzie do dnia 15 tegoż nres-ąca;

' doniosłości jarmarku tego świadczyć mogą naj­
lepiej i najbardziej przekonywujące cyfry.

Otóż na jarmark Lhgduiiski w  r- 1919 (wiosenny 
i jesienny) — 58=15 firm wysłało swoie wyroby, z  
tych : i

4137 francuskich, 
lćiO krajów alianckich,
378 krajów m oraln y ch , które uzyskały obsta- 

lunków -na sumę- 1.0J5 OOO.OOd franków, czyi, jak na 
obecną n iszą walutę, na sumę około: J60 miliardów 
marek polskich.

) .Teśu zaznaczymy w  tym miejscu, że przed woiną 
nasze w yroby krajowe znane były  za granicą tylko 
pod ' eftykietą rosyjską, niemiecką iub austryjacką, że 
w obecnej chwili etykieta czysto polska iest niezna­
na, że ,’rogie nam ż y w ic y  szerzą fałszywe o nas 
wiadomości w  pra;ie zagraniczne], Jako o narodzie lek­
komyślnym, nie pracowitym, nie produkcyjnym, roz. 
politykowanym. będziemy musieli stwierdzić, że ooe- 
cność naszych wyrobów na takim wszechświatowym 
jarmarku, akim iest lugduński, byfapy z niezmierną dla 
kraju naszego, zarówno jak i dla poszczególnych 
wystawców — korzyścią.

Cudzoziemcy, którzy w  roku bieżącym odwiedzali 
jarm ark Pciznańcki — wprost zdumieni byli cało 
kształtem wystawionych wyrobów, a co do niektórych 
z 4ctrmarku tego dopiero się dowiedzieli, że te rodzaje 
wyrobów są w naszym kralu do nabycia.

Dotyczy fco cudzoziemców, nielicznych obecnie o 
tyle ruchliwych, że decydują się oawiecLać nasz kra) 
nierównie większą rewelacją byłyby te wyroby nu 
Jarmarku Lugduńskim, na którym nietylko przedsta. 
wiciele francuskiego handlu lecz i świata całego — 
mieliby możność bliższego zapoznania się z  naszą w y  
twórczością.

W  tym  celu jest kuniecznem. b y  nasze związki 
prżemysłowe okazały jak największą ruchliwość i po 
rozumiały śię w iaknajpliższym czasie w  celu wzię­
cia udziału w  wspomnianym jarmarku Lugduńskim.

•Specjalne 'zainteresowanie byłoby dla przemysłu 
dr-zewnego — budulec, deski. Podkłady, klepki, me­
ble'luksusowe 1 dla biur, camynt i w yroby z cementu, 
aikoliol — dla celów przemysł »wych nafta i przetwo­
ry  z nafty, oleie mineralna, przemysł włókienniczy, 
skóry, sól Rn - itd. itd.

Byłoby pożądanem by  związki nasze pi zesłały 
statystyczne dane o cał ikształcie danej gałęzi przemy­
słu (kapitały zakładowe wytwórci ość przedwojenna 
i obecna, sumą obrotów, ilość Jbbotników itp.), które 
to. dane mogłyby przedstawić odrębny dział jarmarku, 
doskonale' ilustrujący nasze życie gospodarcze — o 
kiórem iak wyżej, za granicą hi* mają dostatecznego 
pojęcia.

Ewentualnie dostawcy wjnni1 dążyć między mnemi' 
do wystawienia wyrobów na jakie mogliby przyjąć 
pówaznieisze obstaluno do wykonania w jaknaiszy- 
bszym ozasic, oraa dążyć wszeiibemi sPOS.-bami do 
clotrzymania w arm ków  umowy, tmminów gdyż wra­
ż e n i  z nawiązanego stosunku muszą być jak naj­
lepsze. ,

i Należy liczyć na poparcie rządu, gdyż kraj cały 
zainteresowany jest w ożywieniu naszego handlu za- 
gramcznego, jako stadka polepszenia naszej waluty,

oraz zwiększenia u obcych naszego krędytu material­
nego, moralnego i politycznego.

Poparcie rządu wyrazi się zapewne w  przyznaniu 
pewnego kredytu dla ułatwienia ndziam przemysło­
wcom naszym w  jarmrrku Lugduiiskim i w  ułat"ne- \ 
niu 'wywiozu towaiów, na które otrzymanoby cbsta- 
Iimki- i

Istniejąca w  Wa szawie (ul. Szkolna 1. 10), Izba 
handlowa Polsko-Francuska, podejmuje się udzielić 
wszelkich informacji w sprawie ia-marku i ewentual­
nie ulaitwień kolejowych dla przewozu do Francji, w  
specjalnych wagonach, wyrobów mających być wy­
stawionym.,

Handel walutami a marha polska.
.1  Tyle jest

przyczyn, dla których pieniądz nasz staje się coraz 
bardziej bezw urtpśouw ym  papierkiem że trzeba je 
wszystkie razem i w  jednym obrazie ująć.

To też mimo tego. że w sprawie naszfej waiuty 
tyle się pisze, nie Przestaje oi^a być ciąg1*, tematem 
ludzkich myśleń i rozważań, zwłaszcza, kiedy prze­
jaw y spadku wartości rnarki są tak rażące, jak 
obeerie.

Jeżeli jednak przyczynami, że się tak wyrażę po­
ważnymi, sięgającymi do głębi naszego bytu, kwestję 
mniejszego lub większego deficytu państwowego, nie­
korzystnym  bilansem handlowym i t. p można tłó- 
maczyć spadek wartości naszej marki w stosunsu do 
walut krajów o wysoko-wurtościowej walucie, jak 
Stany Zjednoczone. Anglja, Francja, to  przecież tru­
dno przypuścić, by  te  same przyczyny wpływały 

, .także na obnżenie kursu marki w stosunku ao równie 
^bezwartościowej monety, jak n. p. korona austrjaeka.

A pizecież niedawno jeszcze 2a m arkę poRką płaco­
no w Wiodrću 45—50 h al, a 29 czerwca spadła jej 
w artość do 34 H hal.

Przyczyny, tego faktu były  rozmaite. Już' nie­
tylko polityczne. Niecjlko bowiem prowadzimy oży­
wiony handel towarami z Francją i Austrią, gdzie 
wvwozimy znaczną część naszej produkcji, ale też 
wywozimy j ma^ki polskie, których według przybli­
żonych danych znajduje się r.a rynku wiedeńskim o- 
kolo 10 miliardów. ,

W  ostatnich czasach najpopularniejszą w Polsce 
była spekulacją na  walutach, a specjalnie na dola­
rach, których gwałtowne skupywanie przez Rząd 
niemiecki i przez Rząd polski wywołało zwyżkę nie­
byw ałą dotychczas (cena dobra oficjalnie dochodziła 
do 2.200 mk.).

Tym czasem  w e Wiedniu dolar kosztował tylko 
700 K austr. czyli przy .ówczesnym kursie marki pol­
skiej 45 K austr. za 1 0 Q mk. kosztował dolar około 
1550 mk. polskich. Cóż więc piękniejszego być może, 
jak spiże dać m arki polskie w e Wiedniu, zaKupić tam  
dolary, a następnie sprzedać te  dolary w Polsce z*
2.000 czy 2-200 mk. I posypały się na giełdę wiedeń­
ską maiki polskie, których, jak podają depesze z  29 
czerw ca br. („Pragęr-Presse") rzucano z jednego 
tylko źródła dziennie po 30 —40 miljonów. W pra- -* 
wdzie, jak podaje to pismo, M inisterstwo skarbu od­
nowiło i przypomniało zakaz zakupni obcych w alut 
na rynkach zagranicznych przez sprzedaż marek pol­
skich, ale zakaz ten przyszedł zapóźno.

Arbitiaz pow stały w  cenie dolarów mógł- spro­
w adzać albo zwyżkę kursu dolara w e Wiedniu, albo 
taki spadek marki polskiej, by się te transakcje nie! 
opłacały. Naturalnie, że giełda wiedeńska zrobiła cały 
v’ysiłek, by  obniżyć kurs marki, a bronić s ię ^ rz e -  
ciw zw yżce dolara. To też marka polska spadła do 
34 hal., a w tedy cena dolara w t  Wiedniu wynosild 
już w  markach polskich 2.060 mk. Ąrbitnaż ustał; a 
Wiedeń wogóle marki polskie przyjm ować przestał.

Fakt jednakże gwałtownego soadku naszej marki 
na giełdzie wiedeńskiej, k tóra jest jednem z naibar 
dziej ożywionych w transakcjach markami polskiemf 
zagranicznem ogniskiem handlowem, musiały podzia­
łać ujemnie na kurs naszej waluty na innych giełdach, 
jak Zurych, Berlin, Praga. Równocześnie bowiem ob­
niżył się w  Zurychu kurs korony austriackiej. Jakżo 
wiec mogła się utrzym ać na swym poziomie marka, 
która, w  stosunku do korony straciła na kursie 11 hal. 
w ciągu jednego dnia.

Z początkiem bieżącego roku Ministerstwo skar­
bu z cała bezwzględnością wystąpiło przeciw win­
nym obniżania kursu marki polskiej w  Gdańsku. Czjf 
niebyłoby wskazańem, wyjaśnić przynajmniej zanie­
pokojonej opinji publicznej, cui bono przeprowad rano 
takie ogromne operacje markami polskiemi we W ie­
dniu i komu zawdziec/am y, że pras? wiedeńska
7. współczuciem pisze o naszej walucie, iż gwałtownie 
spada ona „zu einem „Norivaleur'‘. (S)

P re n u m e ra tę
na „S łó w o  Polskie"

r*
Drzyjmuie

.A d m i n i s t r a c j a  „ S ł o w a  P o l s k i e g o * '  
Lw ó w , ui. Zim orow icza

«



W I E L K A  F I R M A  H A F T O W A
poszukuje c!Sa swoich urzędników

ty a *  S *HlMWW
Zgłoszenia ul. Batorego 2C .[wejście od ul. Krzywej). 3152

KUPNO I SPRZED AZ.
R p n ń  palną naprawia, sprzedaje now ą  sp ro w a d zo n ą  z za-  
D lU n  granicy, oraz pęzybory m yśliw sk ie , Lw ów ,' Legio-,
n ów  3. 3038

TOlIln 8 p o k o r  w olnycn natychm iast sprzeda za 6.000.000  
HillCL W encek Friedrichów  3. od 2—4.

Cl Spka Handl. - Przemysł. 
Lków. Akademicka 13. tel. 469.

3065

Plmfl m łynki do zboża, sieczkarnie, ‘okom ob ile . po 
rlUglj przystępnych cen a th  p o leca  „FiIot“, Lw ów , B ato ­
rego  4. 2713

M I E S Z K A N I A .
W n  d w fił» 7 P  lub ieśn iczów ci w  ok o licy  lesistej p oszu -  
i iO  U j iU ió o  kuję um ieszczen ia  z caiem  utrzym aniem  dla 
dwu pań od 1-go sierpnia. W arunki w ed le  um ow y Ł ask a­
w e  z g ło sze n ia : Z a iew ssi Akadjemicka, Cukiern:a. 3163

v Q m nl w o k o licy  górzystej poszukuję u m ieszczen ia  z ca- 
l i a  n S l  łem  utrzym aniem  na siei pień. Ł askaw e z g ło sz e ­
nia z  podaniem  w w u n k ó w  do 20 b. m. do Adm inistracji
S ło w a  P o lsk ieg o  pod „A kadem ik11. 3105

W O L N E F O S A D 7 .
zo sta n ą  przyjęci na praktykęPłilrtnntr od 15 lat '  Sdrę -------- . . . . .  . . .

VUlU[)UJf do fabryki fajansów  w Paryicow ie pod  S tam sła-
w ow nm  i otrzym ują przez czas praktyki ca łk ow ite  utrzy­
m anie. Z g ło szen ia  w p rost do fabryki._________________8124

znajaca się  na gosp odarstw ie  m leczn em , h ow ie  
drobiu, trzody, um iejąca gtitow ać pi usow ać zg ło s i 

s ię  do Zarządu póbr 1'repcza poczta  Sanok. Z g ło szen ia  
i odp isan ie św iadectw  nie uw zględnione zo sta n ą  bez o d p o ­
w iedz . M iejsce do ob jęcia  zaraz. 3161

Osoba

SeKrefarz-rastimlslrz
do zarządu dóbr — bez .odziny — potrzebny od 
I -g o  sierpnia. Zgłoszenia nleuwzględnione bez 
odpowiedzi. Kruzenstern p Nlemirów. 3157

 .  POSADY POSZUKIWANE.
Energiczny, sam odzielny,

z  w y i s z c m  w y k s z ta c e n ie m  %
i 2 0 -le tn łą  p r a k t y k ą

B M K O W I £ €
obecnie  na p osadzie  dyrektora powi żn eg o  banka w  W ar­
szaw ie , pragnąłby zm ien ić  posadę. G o tó w  byłby objąć ty l­
ko k ierow nicze sta n o w sk o  w odd zia le  w arszaw skim  jednej 
z pow ażnych instytucji lw ow sk ich , mającej zam iar w  n ie ­
dalekiej p rzysz łości otw orzyć tam  oddział. Z g ło szen ia  pod  

literam i S. T. w Adm inistracji dziennika. 31a8

Starszy magister farmacji,
dobrze p o lecon y , poszukuje posady. Adres pod „R utyno­

w a n y -  do Adm inis racji. 4156

„ E S H A P E
Nadszedł tranrport

w M  . G r i p ó F y *
3120

angielskich z sierści wielbłądziej wszystkich szerokości

wytrzymałość 
pasów skórzanych11-krołna ll-krotna

’S P
Dla ruzszerzooia będącej w ruchu pierwszorzędnej fa ­

bryki mech.

cb u w ia na P o m o rzu
również dia innych pcważnych przedsiębiorstw przemysło­
wych potrzebni udziałowcy. .

Współpraca tak zawodową jak i administracyjna 
pożądana.

Wczesne zgłoszenia przyjmuje — udzielając adresów 
Banków, które udziały na odpowiednie przedsiębierstwa
inkasują.

Juhan Kruczkow ski
Dum handlowo komisowy

Toruń — ul. Kaz. Jagiellończyka 6.
k o ło  dw orca m iejskiego.

Telefon 821. 3162

p i ł y
3039

d o  ^ a t r ć u  
i  c ^ r k m la r e k

i p o l e c a

A N T 0 N 3  H A L S K I
bwtiw, Sobieskiego 3.

 L
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B L A C H A
D R U T
S Z Y K Y

odlewniczy
rożnych

g a t u n k ó w

sztabowe
profilowe
wstążkowe

zelazna
ocynkowana

c y n k o w a

walcówka
c i ą g n i o n y

normalne 
wązko torowe

dostarozg w ładunkach wagon.w yea
/*

fir m a

w  W A R S Z A W IE
ul.  S i e n n a 11.
t e l e f o n  3 fr . 6 0 - 6 2 .

; Adres telegr.:

„ P  o I e k  s p o r t  ‘
5

2982

m m *

[konkurs.

N A U K A

W a k a cy jn y  \ikuVs tańców  rozpoczynam  N o w ick i Pańska
. 3160

RÓŻNE DONIESIENIA
Bandarze przepuklinowe rozmaitych syste­
mów. 3paskl brzuszne. Prostotrzymacze przeciw 

zgarbienij i . d. K atalogi gratis.
S .  TF. P O L a c C Z E S  

Sambor. 2960

P r z y  O k r ę g o w e j D y re k c ji O d b u d o w y  
w e Lwowie, u *. S a t o r e g o  34

są do obsadzenia

jedna względnie d r ó  posaify kon­
traktowych funkcjonariuszy

t z a w o d u  t e c h n i c z n o < l e ś n e g o .
Kandydaci posiadający fachowe w y- 

ksitałcenie techniczno-leśne w  szcze­
gólności obznajomieni jak najdokładniej 
praktycznie z eksploatacją leśną i pro- 
w adzenem  przemysłu leśnego zechcą 
wnieść do końca lipca 1921 dołącza­
jąc curriculum vi:ae jakoteż przedsta­
wiając swoje żądania.

L w ów , dnia 6 lipca 1921. 3155
Okręgowa Dy rek oj a Odbudowy.

Każda ilość Wiśni
3161 k u p u je

FABRYKA LIKIERÓW

J. A. Raszewski
Z M f l E S ! E N I E  o h c k  L w o w a .

ROK ZAŁOŻENIA I782.

C zte ry  w a g o n y
DOBREGO SIANA

teg o , o czn eg o  zb ioru  zakupi

Państwowe Przedsię­
biorstwo Eksploafacyl 
lasów ui Rozwadowie

nad San m . 3159  

J. HABBERT0N,

C H Ł 0 P Y S Z K I 
-  H E L E N Y  -

HI .'MORESKA.
:ła<5. * W . OwC.

Gana 60 Mp.
D o  nabycia w  ,K antorze 
S Ł O W A  P O L S K I E G O

Zimorowicza 11—15.

, K raków, dnia 8 -go  lipca 1921.

Oddział ( Okręgowy Państwowego 
Urzędu Zbożowego w Krakowie sprzeda 
w drodze publioznej Loytacji ofertowej 
i ustnej

3 R o f Q  3 0  m ą m f t w
otrąb mieszanych

znajdujących się n a .skład zi< w maga­
zynach P. U. Zb. w Dąbiu-Piaskach.

Cena w yw ołan.a wynosi Mkp. 1,380 za 10Q kg. 
netto, uez w orka, loco m a g a zyn ,.

Licytacja odbywać się będzie w partjach co 
najmniej wagonowych (10 tonn) i rozpocznie 
się dnia 2B lipca b. r. o godzinie łO-tej ra­
co w magazynach P. U. Zb. w Dąbiu-Piaskach.

O pieczętow an e oferty na leży  w n osić , po u iszcze ­
niu w  K asie P. U. Zb. K ra k O w p rzy  ul. Radziw iłłow -
sklej L. 8, 1. P- wadjurr w  kw ocje  Mkp. 15.000 (ty lko  
w  p o ży czce  P aństw ow ej), za każdy oferow any wa­
gon , w tym że biurze — do dnia 27 lipca b. r. do g o ­
dziny 12-tej w  p ołu dn ie . O ferty w inny być zaop atrzo­
n e  K lauzu lą:

1) że kupujący licytow any tow ai og lądał i że  z ty ­
tułu jakości ew en tualn ie  zakupionych otrąb, ż a ­
dnych pretensji do  R. U. Zb. rościć  nie b ęd /ie .

2) ż e  zak lp iony tow ar zabo w iązuje się  w tem .in ie  
n ie Iłuższym  jak ow a tygodnie od  dnia licytacji 
odebrać.

In teresow anym  w stęp  d o  m agazynów  dozw olon y  w g o ­
dzinach od 9— 12J przedpołudniem  i od 1— 3 popo­
łudniu o d  dnia 15 lipca b. r. począw szy. 3144

Magistrat podaje do wiadomości P. T. ku­
pców i kierowników kunsumów, że karty kontrol­
ne należy zwrócić w biurze przy Piekarskiej 1. 1 1 . 
II. p. w godzinach popoł Jdniowych ipięd-y 4—7 
w terminach niżej podanych.

a) Kupiony naftowe nr. 5.
oraz przekazy naftowe dnia 12 i 14 lipca 1921.

b) Karty oukrowe nr. 18 i chlebowe 
' nr. 1—8.

dzielnica FI dnia 15/VII
I i II „ 16/VII
IV i V ,  15/VII

„ VI oraz konsumy 19 i 20 lipca 1921.
c) Odcinki kart solnych Nr. 3.

dnia 22/VII b. r.
Zarazem zawiadamia się P. T Kierowników 

zakładów i instytucji, że 00 przekazy naftowe 
zgłosić'się mogą dnia 14 i 15 lipca między godzj
9 - - 1  w oddziale naftowym, a kupcy rek sprzedaży
nafty dnia 15 lipcu po karty poboru. Równocześnie 
podaje się do wiadomości, że od dnia 15 lipca b. 
r. sprzedawać będą składy rejonowe miejskie i pry-' 
watne 1 ctm węala za odcięciem 41 nr. kuponu 
leg. spożywczej. 3 1 4 3

1 drukarni „S owa PoisKiê o" Lwów, Zimorowicza U “A  pod saw, yftlbetaB ^utaiega Skrzyć lyfiskiegu.


